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Sądny dzień w porcie rew elskim
60 jednostek sowieckich posłano na dno, 54 ciężko uszkodzono

KW ATERA GŁÓWNA NA­
CZELNEGO WODZA. Naczelna 
Komenda Niemieckich Sił Zbroj­
nych kom unikuje w dniu 30 sier­
pnia:

Jak  już zakomunikowano donie- 
®ieniem nadzwyczajnym, w Zatoce 
Fińskiej zadały niem iecka flo ta  
Wojenna i lotnictwo ciężkie s tra ty  
Sowieckim m orskim  silom. Podczas 
Prób ucieczki z po rtu  rewelskiego 
do innych portów, padły o fiarą  
•Pin okrętow ych 2 kontrtorpedow ­
ce, 9 wyławiaczy min, oraz 3 ło­
dzie strażnicze m arynark i sowiec­
kiej. Uszkodzono poważnie dwa 
dalsze kontrtorpedow ce i jeden 
'Yyławiacz min. Samoloty bojowe 
^utopiły w czasie zaciętego a taku  
jeden krążow nik sowiecki 1 dwa 
kontrtorpedowce, oraz uszkodziły 
celnymi bombami trzy  dalsze 
kontrtorpedowce i jeden krążownik 
Pomocniczy.

Transportow ce, przygotowane 
do przewiezienia w ojsk i  broni z 
Fewla, konwojowane przez okręty  
Wojenne, najechały n a  niemieckie 
Sapory minowe. Dotychczas zato­
nęło 21 transportow ców  o łącznej 
Pojemności 48.200 ton, 8 tran sp o r­
towców odniosło ciężkie uszkodze­
nia na  skutek zetknięcia się z mi­
gami.

Sam oloty bojowe zniszczyły 22 
sta tld  handlowe, przeznaczone głó­
wnie do tran sp o rtu  wojsk, o łącz­
nej pojemności 74.000 ton  oraz 
^szkodziły ta k  poważnie 39 s ta t­
ków, że należy się liczyć z u tra tą  
Większości z nich.

N a morzach wokoło Anglii zm­
oczyło  lotnictwo sta tek-cystem ę 
O az uszkodziło w okolicach W ysp 
^Wczych wielki s ta tek  handlowy.

Samoloty bojowe bom bardow a­
ny obiekty wojskowe na  w schod­
nich w ybrzeżach A nglii oraz a ta ­
kowały skutecznie szereg lo tn isk  
O gie lsk ich . W dniu w czorajszym  
Oraciło lotnictw o bry ty jsk ie  u 
Wybrzeży K anału 17 samolotów, 
z tego w czasie w alk pow ietrznych 
tS, dwa zestrzeliła  a rty le ria

•A.NKARA, 31. 8. — Ustąpił, jak  
"nadomo, rząd w Teheranie, k tóry  
fOganizował opór narodu irań- 
J^ego przeciwko napastniczym  
p is k o m  angielskim  i sowieckim.

°Wy rząd został utworzony przez 
J^m iera  Ali Furughi. Wobec te- 
5°’ że słabe siły zbrojne młodej 
s*Paii irańskiej poniosły ciężkie 

<-aty w w alkach z nowocześnie u- 
g Pojonymi wojskam i angielsko - 
^Wieckimi, posiadającym i ponad- 
^ Przygniatającą przewagę, nowy 

omier na specjalnym  posiedze- 
Parlam entu irańskiego oświad- 
^  rzQ&> celem uniknięcia dal- 

^  go rozlewu krwi, wydał do 
t  Jsk rozkaz zaniechania zbrojne- 

?Poru.
TEHERAN, 31. 9. — Nowy 
Piier irański Forughi złożył w,

przeciw lotnicza, zaś dwa dalsze 
traw le ry  i a r ty le ria  m arynark i.

Samoloty bry ty jsk ie  zaatako­
w ały ubiegłej nocy ze słabym  sku­
tkiem  dorzecze Renu i Menu. A r- 
ty le ria  przeciw lotnicza zestrze li­
ła  3 n ieprzy jacielsk ie  bombowce.

Przekroczenie linii 
Moskwa—Petersburg

BERLIN, 31. 8. — W ciągu osta­
tnich dni niemieckie wojska operują­
ce na północ od jeziora Ilmeńskiego 
przekroczyły w kilku miejscach linię 
kolejową Moskwa—Petersburg (Le­
ningrad) zaciekle bronioną przez bol­
szewików.
5*000 Jeńców w  rejonie 

Narwy
BERLIN, 31. 8. — Walki w rejo­

nie pomiędzy Narwą i Ługą przyspo­
rzyły bolszewikom krwawe straty. 
Niemcy wzięli na tym odcinku 5.000 
jeńców, zdobyli lub zniszczyli 23 
czołgi, 45 dział różnych kalibrów 
oraz wielką ilość karabinów maszy­
nowych granatników i broni ręcz­
nej.

Sukcesy 
Rumunów i Węgrów

BERLIN 31. 8. — Rumuńskie sa­
moloty myśliwskie rzuciły się pod­
czas walk w rejonie Odesy na bom­
bowce i myśliwce sowieckie strącając

TOKIO, 31. 8. —  R eportaż w a­
szyngtońskiego korespondenta 
dziennika „Tokio A saki Szinbun" 
rzuca snop św iatła  na  rozmowy 
pomiędzy N am urą i Hullem . We­
dle re lacy j dziennikarza, am ba­
sador japoński odwiedził w dniu 
23 sie rpn ia  sek re ta rza  Stanów 
Zjednoczonych, z którym  przedy­
skutow ał szereg problemów, jak
kw estię usun ięcia  niedogodności 
w yłan iających  się przy sk łada­
n iu  ośw iadczeń o posiadanych

parlam encie deklarację rządu, k tó ­
ra  zapowiada kontynuowanie poli­
tyk i dobrych stosunków  z w szyst­
kimi państwam i, zwłaszcza są ­
siedzkimi, gdyż „Iran  jest szcze­
rym  zwolennikiem pokoju. Ponie­
waż W ielka B ry tan ia  i Unia So­
wiecka podjęły kroki mogące spo­
wodować przelew krwi, zarządzo­
no, ze względu na pokojowe za­
m iary władcy Iranu, iż arm ia irań ­
ska m a się powstrzym ać od wszel­
kich akcji równoznacznych ze s ta ­
wianiem oporu".

NOWY JORK, 31. 8. — United 
Press donosi z Ankary, że am ba­
sador Stanów Zjednoczonych Mac 
M urray powiadomił tureckiego mi­
n is tra  spraw  zagranicznych Sara- 
coglu, że W aszyngton popiera ak ­
cję b ry ty jską  w Iranie.

trzy bombowce i 22 myśliwce. Ru­
mami stracili jedynie cztery własne 
aparaty.

BUDAPESZT 31. 8. — MTI donosi 
z frontu wschodniego, że koła woj­
skowe z wielką powściągliwością 
wyrażają się o działaniach wojen­
nych na Ukrainie, ograniczając się 
jedynie do stwierdzenia, że sprzy-

Z GŁÓW NEJ KW ATERY KAN­
CLERZA H ITLERA kom unikują:

Adolf H itler i Benito Mussolini 
spotkali się w dniach od 25 do 29 
sierpnia w kw aterze głównej Adol­
fa  H itlera.

W toku konferencyj, jakie od­
byto w głównych kw aterach fro n ­
tu  północnego i  południowego, 
szczegółowo poruszano wszelkie 
zagadnienia na tu ry  wojskowej jak  
i politycznej, tyczące się zarówno 
rozwoju jak  i czasu trw ania  wojny. 
Zagadnienia t e  były  badane w du­
chu ścisłej przyjaźni i nierozer­
walności losów obydwu narodów, 
charakterystycznej dla stosunków 
łączących oba m ocarstw a osi. Roz­
mowy przepojone były niezmienną 
wolą obydwu narodów i Ich wo­
dzów kontynuowania wojny aż do

kontach, dalej problem y zw iązane 
z żeglugą, oraz w arunki w śród ja ­
kich mógłby się w obecnych w a­
runkach  odbywać handel japoń- 
sko-am erykański. H ull jednako­
woż unikał ja sn e j odpowiedzi, wo­
bec czego sy tuac ja  je s t nadal nie 
ja sn ą .

K orespondent zw raca uwagę 
na fak t, że W aszyngton zaostrzył 
zarządzenia, nakazujące kontrolę 
kont japońskich. Zarządzenia 
Stanów Zjednoczonych wyw ołują 
w rażenie, jakgdybyW aszyngton za 
wszelką cenę zam ierzał rozpocząć 
to ta ln ą  w ojnę gospodarczą, zmie­
rza jącą  do zupełnego zniszczenia 
handlu  japońsko-am erykańskiego. 
Sytuacja  je s t obecnie tak  powa­
żna — kończy korespondent — 
że Japon ja  w inna rozważyć kwe- 
s tję  odw ołania ze Stanów  Zjedno­
czonych w szystkich swych przed­
staw icielstw .

Ks. Konoye napisał 
do Roosevelta

WASZYNGTON 31. 8. — Ambasa­
dor japoński Nomura — jak donosi 
Associated Press — doręczył Roo- 
s»:veltowi odręczne pismo premiera 
japońskiego. Ambasador odbył kon­
ferencję z prezydentem Rooseveltem 
i ministrem spraw zagranicznych 
Hullem. Przedstawicielom pra­
sy odmówił on jakichkolwiek wyjaś­
nień co do treści orędzia. Na wyraź-

mierzeńcy uzyskali nowe sukcesy i 
że operacje mają przebieg planowy.

Kontrataki nieprzyjaciela, przepro­
wadzane przy poparciu czołgów i 
samolotów nie odniosły skutku. 
Lotnictwo węgierskie zestrzeliło w 
czasie walk powietrznych 10 samolo­
tów sowieckich. Jedna maszyna wę­
gierska nie powróciła do bazy.

zwycięskiego je j zakończenia.
Nowoeuropejski ład, który  

powstanie z tego zwycięstwa, wi­
nien usunąć w zakresie jak  najdal­
szym przyczyny, k tóre  w przeszło­
ści dawały powody do wybuchu 
wojen w Europie. Zniszczenie bol­
szewickiego niebezpieczeństwa, 
oraz plutokratycznego wyzysku 
da podłoże pokojowej, harm onij­
nej i owocnej w spółpracy w szyst­
kich narodów kontynentu euro­
pejskiego w dziedzinie politycznej, 
jakoteż gospodarczej i kulturalnej. 

#  *  *

W czasie trwania wizyty Kanclerz 
Hitler i Mussolini udawali się do 
najważniejszych punktów frontu 
wschodniego, dokonując przy tej o- 
kazji lustracji jednej z włoskich dy­
wizji rzuconych do walki z bolszewi-

ne zapytacie czy orędzie dotyczy 
transportów okrętowych dla Związku 
Sowietów, ambasador odpowiedział, 
że tem at ten nie był poruszony.

TOKIO, 31. 8. — O nadzwyczaj­
nej radzie ministrów komunikują tu, 
że na posiedzeniu tym dyrektor biu­
ra spraw .amerykańskich w urzędzie 
spr. zagr. Tarasaki złożył sprawozda­
nie o stosunkach między Japonią a 
Ameryką północną, ze szczególnym 
uwzględnieniem treści rozmowy, jaką 
w dniu 28 sierpnia br. prowadzili ze 
sobą Roosevelt i ambasador Nomura 
w Waszyngtonie, w związku z czym 
premier Konoye i minister spraw za­
granicznych Toyoda udzielili uzupeł-

RZYM, 31. 8. — Poseł ang ie l­
ski otrzym ał od swego rządu pole­
cenie, aby napad  b ry ty jsk i na  Iran  
przedstaw ić rządow i arabsk ie­
mu Ibn Sauda jako m anew r za­
pobiegawczy, z zastrzeżeniem , że 
A nglia w m iarę możności nie bę­
dzie się m ieszała w w ew nętrzne 
spraw y Iranu . Jednocześnie poseł 
angielski przy rządzie El R iada 
ma dać w yraz „przychylności 
A nglii d la  narodów  arabsk ich  i 
wyznawców Islam u".

„Mondo A rabo" donosi, że rząd 
Ibn Sauda nie udzielił dotychczas

Włosi zatopili 4 łodzie podwodne
RZYM 31. 8. — Włoski komunikat 

wojenny z piątku donosi o działal­
ności wywiadowczej pod Tobrukiem, 
nalotach brytyjskich na Benghazi I 
Home, utarczkach w Afryce wschod­
niej pod Uolchefit i Deberech.

Dalej komunikat wspomina o zato­
pieniu przez jednostki marynarki 
włoskiej w ostatnich dniach na Mo­
rzu śródziemnym czterech nieprzyja­
cielskich łodzi podwodnych. Jedna 
włoska łódź podwodna nie wróciła do 
swej bazy.

kami. Z racji zwiedzenia frontu po­
łudniowego Kanclerza Hitlera i Mus- 
soliniego powitał generał - feldmar­
szałek von Rundstadt. Poza tym obaj 
mężowie zwiedzili kwatery główne 
Marszałka Niemiec oraz naczelnego 
dowódcy armii lądowej.

Mussoliniemu towarzyszył amba­
sador włoski w Berlinie Dino Alfieri, 
szef sztabu armii włoskiej generał 
Cavallero, szef gabinetu poseł An- 
fuso w zastępstwie nieobecnego z po­
wodu choroby ministra spraw zagr ar 
nicznych hr. Ciano, generałowie Mar- 
raz i Grandino oraz szereg wysokich 
oficerów włoskiego sztabu generalne­
go — dalej niemiecki ambasador w 
Rzymie von Mackensen oraz niemie­
cki attache wojskowy w Rzymie gen. 
von Rintelen.

W rozmowach politycznych i woj­
skowych ze strony niemieckiej brali 
również udział minister spraw za-* 
granicznych Rzeszy von Ribbentrop 
oraz szef naczelnej komendy sił 
zbrojnych marsz. Keitel.

Tylko za gotówkę
SZTOKHOLM, 31. 8. — Według 

informacji północno - amerykańskich 
ekspertów finansowych, bolszewicy 
wysłali w ciągu bież. tygodnia wiel­
kie transporty złota i platyny do 
Stanów Zjednoczonych, na pokrycie 
amerykańskich dostaw wojennych.

SZTOKHOLM 31. 8. — Komisja 
doradcza dla realizowania ustawy 
dzierżawno - pożyczkowej Stanów 
Zjednoczonych odrzuciła żądanie 
Roosevelta udzielenia Związkowi So­
wieckiemu kredytów na dostawy ma­
teriałów wojennych. Jak oświadczo­
no, Rosja Sowiecka posiada dość 
środków materialnych na gotówkowe 
pokrywanie zamówień.

odpowiedzi na ośw iadczenie An­
glii. W ofic jalnych  jednakże ko­
łach A rabii Ibn Sauda kom entuje 
się postępow anie posła angielskie­
go, jako zam iar A nglii za ta rc ia  
przykrego w rażenia, jak ie  wywo­
ła ła  napaść bry ty jska  na Iran .

Adresat: dno morza
Sztokholm 31. 8. — Według do­

niesień Associated Press, brytyjskie 
ministerstwo poczt podało do wiado­
mości, że wszystkie listy, wysłane 
pomiędzy 3 i 10 czerwca ze Stanów 
Zjednoczonych do Londynu, zaginęły 
z powodu akcji nieprzyjacielskiej.

---------------------- o ----------------------

Iran dal za wygraną
^obec przygniatającej przewagi napastników

Naprężenie między U. S. A. i Japonią trwa
Rozmowy HuIIa z Namurą nie daty rezultatu

Z grozy wojennej zrodzi się nowy ład
Myśl przewodnia spotkania Hitler-Mussolini w kwaterze głównej Kanclerza

niających wyjaśnień.

K o k ie to w a n ie  Ibn Sauda
który nie reaguje na zachody Anglii
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Tobruk pod obstrzałem ciężkich dział
(N a p is a ł ko resp o n d en t w o jenny)

Brytyjski korpus ekspedy­
cyjny, który wyruszył na pod­
bój Cyrenajki, został odrzuco­
ny przez korpus pancerny gen. 
Rommla za granice Egiptu. 
Cała Cyrenajka, z wyjątkiem 
Tobruku, jest od wielu tygod­
ni znów w ręku wojsk osi. Od 
tego czasu Tobruk jest celem 
częstych nalotów eskadr nie- 
miecko-wołskich, od tego cza­
su walą na port, gdy się coś 
poruszy, niemieckie armaty.

— w sierpnia
Tommy w Tobruku gniewa się 

bardzo na niemieckie baterie, które 
od dość dawna mu dokuczają, ziejąc 
ogniem i trzymając port obleganego 
miasta pod ciągłym obstrzałem. Nie 
dość, że samoloty bojowe bezustannie 
walą na port w Tobruku, podtrzymu­
je jeszcze to dzieło zniszczenia nie­
miecka artyleria nadbrzeżna tęgiego 
kalibru. Gdy tylko da się zauważyć 
jakikolwiek ruch okrętów lub holow­
ników w porcie, natychmiast świszczą 
nad pustynią granaty, które lądują 
W porcie Tobruku.

N ieproszeni goście
Ciężkie działa są dobrze wbudo­

wane i nienagannie zamaskowane, 
Dokoła niemieckich pozycyj artyle­
ryjskich połyskują w słońcu plamy 
na skałach. Są to „wizytówki” gra­
natów angielskich, które padały tu  
setkami. Są to „wizyty” co prawda 
bardzo hałaśliwe, lecz nie osiągają 
one jednak zamierzonego celu. Ci 
nieproszeni goście odwiedzają nas 
dniem i nocą i jedynym sposobem 
uwolnienia się od nich są nasze schro­
ny w bunkrach, do których schodzi­
my, pozwalając granatom szaleć na 
górze. Kiedy artylerzyści niemieccy 
w pierwszym dniu po przybyciu na 
przedpola Tobruku dali znać o sobie, 
Anglicy przekonali się, że mają do 
czynienia z ludźmi, znającymi się na 
rzeczy. Kiedy jeden pocisk trafił w 
przednią część 10.000-tonowego okrę­
tu, który natychmiast pogrążył się 
w falach, niejednemu Anglikowi wy­
rwało się z ust: „Dammed“.

To nie są żarty
24 godziny służby, 24 godziny od­

poczynku, oto tryb życia, jaki pro­
wadzą ludzie naszej baterii na tym 
odosobnionym odcinku. Muszą oni 
każdej chwili być gotowi do rozpo­
częcia ognia. Punkt obserwacyjny 
znajduje się daleko od baterii. Żoł­
nierze będący tu na posterunku leżą 
nieprzerwanie na czatach, patrolują 
przestrzeń morską dokoła portu, jak 
również sam port, szukając zdobyczy

i wydają rozkazy. Czujemy się jak 
na stanowisku myśliwskim. Samot­
ność i cisza otaczają punkt obser­
wacyjny, tam wysoko na grzbiecie 
pasma górskiego. Pięciu ludzi pełni 
służbę na zmianę. Zostają przez czte­
ry dni, potem inni przychodzą ich 
luzować. Dwóch ludzi pełni służbę 
obserwacyjną, jeden patroluje przy 
lornecie, dwaj siedzą przy telefonach, 
piąty stale na posterunku przy ce­
lowniku karabinu maszynowego — 
na wszelki wypadek—

Z punktu obserwacyjnego, rozta­
cza się piękny widok. Tobruk, mia­
sto, o które toczą się takie zażarte 
walki, leży w blasku słonecznym 
przed nami, jakgdyby jakiś wspania­
ły wyczarowany obraz. Wąski pas 
ziemi wdziera się w morze, na nim 
zbudowane jest właśnie miasto, zna­
cznie głębiej wykrojony w lądzie jest 
port i zatoka. Wraki zatopionych je­
dnostek morskich i zniszczenia w 
porcie przypominają nam o tym, że 
jest wojna. Przez lornetę widać 
wszystko to jeszcze dokładniej. Ruch 
samochodowy na drogach rozróżnia­
my z łatwością.

Muzyka spod ziem i
Słońce stoi wysoko na niebie. Pa­

nuje tropikalny upał.
Wracamy wąską drożyną do naszej 

baterii. Jest to uciążliwa droga. Pot 
spływa grubymi strugami, ale prze­
życia dnia dzisiejszego warte były 
tego — widzieliśmy przecież Tobruk

na własne oczy! Uszy nasze nadsłu­
chują więc w kierunku wroga, oczy 
nasze wypatrują choćby szczeliny, 
gdzie możnaby się skryć, gdy znów 
nadejdą angielskie „pozdrowienia”. 
Nagle słychać wydobywającą się 
spod ziemi muzykę. Zdumieni zatrzy­
mujemy się. Nasz przewodnik uśmie­
cha się tajemniczo i wskazuje na o- 
twór w ziemi. Jest to wejście do pie­
czary. Wewnątrz gospodarują żołnie­
rze wolni od służby—i sztab. Arabom 
pieczara ta  służyła zapewne kiedyś 
za spichlerz. Pieczara jest taka ni­
ska, że można, w niej stać zaledwie, 
jest przytem ciemno, ale za to chło­
dno i bezpiecznie, a  to jest najważ­
niejsze. Przez otwór wpadają pro­
mienie słoneczne, oświetlające miej­
sce pracy szefa baterii.

Bateria otwiera

ogień  na port
Natychmiast po drugim wystrzale 
Anglicy odpowiadają. Dokoła na­
szych głów słuchać świst i huk. 
Mimo to obsługa gorączkowo pra­
cuje przy działach, wiedząc o tym, 
że szybkie działanie, to najważniej­
sza rzecz, Anglików peszy bowiem 
szybkie tempo wystrzałów, zwłaszcza 
gdy zobaczą pożary w porcie. Z 
punktu obserwacyjnego meldują, że 
łódź patrolowa cofnęła się do swo­
jej kryjówki, gdyż odrazu przy wy­
pływaniu trafiła na przeszkodę. Może 
przyłapiemy ją  przy następnym ata­
ku. Nasza obsługa dział czeka tylko 
na to.

Kotły na froncie fińskim
Zniesienie dwóch dywisyj i jednego pułku

BERLIN 31. 8. — Walki na wschód 
od Salli, o których doniósł komuni­
kat niemiecki dnia 28 sierpnia br., 
poprzedzały męczące marsze nie­
mieckich i  fińskich oddziałów. Boje 
toczyły się podczas nieustannych, 
ulewnych deszczów na leśnych bez­
drożach i bagnach. 104 oraz 122 so­
wiecka dywizja uległy w toku tych 
walk okrążeniu a następnie zupełnej 
likwidacji. Nieliczne oddziałki, któ­

rym udało się wymknąć z pierście­
nia, były zmuszone do pozostawię* 
nia swego sprzętu bojowego, dział i 
taboru.

BERLIN 31. 8. — Niezależnie od 
osaczenia oraz likwidacji dwóch so* 
wieckich dywizji piechoty na wschód 
od Salli, wojska niemiecko-fińskie 
osaczyły jeszcze pułk strzelców so­
wieckich. Obecnie odbywa się likwi­
dacja tego pułku.

T r z y  k i o s k u  g a z e t o w y m

Pod tym tytułem drukujemy artykuły czy też wyjątki 
x artykułów zasługujące naszym zdaniem na uwagę, przy- 
czem poglądy w nich wyrażane nie muszą pokrywać się ze 
stanowiskiem „G. L.”.

KTO KOMU ZAG RAŻA ?
Premier brytyjski twierdzi, 

że Daleki Wschód zagrożony 
jest przez Japonię. Gazeta 
„YOMIURI SZIMBUN”, w na­
stępujący sposób replikuje wy­
wody Churchilla:

Jap o n ia  n ie  może u stąp ić  ani
0 cal. W edług p rem iera  b ry ty j­
skiego Singapoore, A u stra lia
1 ..;.iny  są pow ażnie zagrożone.
Ale k to  od początku tego roku 
mówił n ieustann ie  o przesileniu  
na  Dalekim  W schodzie i kto wy­
w ołał obecne naprężen ie? Japon ia  
w ciągu 80 la t is tn ien ia  stosun­
ków dyplom atycznych pomiędzy

Sowiety wyleczyły A. Gide‘a
Głosy przedwojennej prasy polskiej

Andrzej Gide wybrał się do Ro­
sji. Pojechał, nie aby tam pracować 
i żyć życiem bolszewika, lecz poje­
chał jako sławny pisarz francuski 
komunizujący, był więc fetowany i 
oprowadzany; przemawiał trzy razy 
publicznie (czwarty raz nie pozwolo­
no mu już przemawiać). Wrócił po 
trzech miesiącach do Francji i ogło­
sił książkę „Retour de l‘U- R- S. S." 
(Powrót z Z. S. R. R.).

Gide jest radykałem, który uwie­
rzył w komunizm. Ale Gide jest ucz­
ciwym pisarzem. To, co widział w 
Rosji, zachwiało go w wierze w bol- 
szewizm i tym swoim wątpliwościom 
dał wyraz w swej książce, jak go­
dziło się rzetelnemu człowiekowi, 
który nie chce kłamać, nie chce fa ł­
szować swych relacyj.

Co zobaczył Gide w Rosji?
Gide ze zdumieniem, z przeraże­

niem spostrzegł, że — nie znajduje 
się w Europie!

Znalazł się w świecie niewolników, 
którym nie wolno myśleć, nie wolno 
pary z ust puścić, chyba, że wygła­
szają bolszewickie komunały. Niewo­
la sumień, deptanie godności ludzkiej 
(Gide opuścił Rosję przed procesem 
Zinowiewa i Kamieniewa, który do­
piero ujawnił, jak dalece spodlone są 
stosunki w Rosji) wydały się Gide‘o- 
wi, Europejczykowi, czymś niepoję­
tym.

W osłupienie wprawiła go mega­
lomania bolszewicka, połączona z nie- 
wiarogodną nieznajomością stosun­
ków za granicą. Każdą fabryczkę, 
którą bolszewicy wybudują, sławią 
jako rekordowe dzieło, w każdej pa­
rze (niesłychanie tandetnych) kalo­
szy widzą niebywały sukces przemy­
słu rosyjskiego... A nędza mieszkań, 
dróg, środków komunikacji, a blagi 
Stachanowców, bałwochwalstwo wo­
bec Stalina — raziły na każdym kro­
ku europejski umysł.

z komunizmu
o komuniźmie

Ale przede wszystkim kamieniem 
obrazy było dlań chamstwo umysło­
we, płaski materializm, cechujący 
mentalność ogółu bolszewików.

Gide pojechał do Rosji jako entu­
zjastyczny, wierzący społecznik, po­
wrócił trawiony wątpliwościami. 
Z niepokojem pyta, czy da się na 
drodze bolszewickiej zrealizować ide­
ały postępu. Nie przestał być rady­
kałem, nie przestał być socjalistą, 
ale rzeczywistość rosyjska przerazi­
ła go.

Andrzej Gide nie był (jako tylu 
innych) agentem bolszewizmu. Był 
ideowcem.

I dlatego książce jego nie można 
odmówić znaczenia.

I dlatego też bolszewicy wpadli 
we wściekłość. Prasa bolszewicka 
obrzuca Gide‘a obelgami, odejmując 
mu tytuł „przyjaciela Sowietów”.

I. K. C. z 6 stycznia 1937 r. 
nr. 6, str. 5.

n ią  a Stanam i "Zjednoczonymi 
p rzyg lądała  się spokojnie, jak  
S tany  Zjednoczone anektow ały 
H aw aje i F ilip iny , oraz atakow ały 
Kubę, Meksyk i Panam ę. W aszyng­
ton zaś an i przez chwilę nie 
p rzesta ł w trącać  się w  spraw y 
D alekiego W schodu. W ostatnim  
czasie S tany Zjednoczone w spo­
sób ja sk raw y  poczęły uciekać 
się do kroków, skierow anych 
przeciwko Japon ii, k tó re  w re ­
zu ltacie doprow adziły do akcji po­
mocy dla Czungkingu, blokady 
gospodarczej i polityki okrążenia 
Japonii.

C hurchill posiada czelnośćć 
tw ierdzić, że S tany  Zjednoczone 
dążą do zagw aran tow ania  upraw ­
nionych in teresów  Japonii. Półno* 
cnym Amerykanom możemy udzie­
lić jednej tylko rady, aby trosz­
czyli się raczej o swoje w łasne 
spraw y. Groźby w ojenne na wy­
padek, gdyby tak  zwane zam ierze­
n ia  pokojowe A nglii i Ameryki 
Północnej spaliły  na panewce, nie 
p o tra fią  zastraszyć uświadom io­
nych narodów  Dalekiego Wscho­
du. Jesteśm y gotowi do w ystą­
pien ia  naw et przeciwko najpotęż­
niejszem u przeciwnikowi.

W poczekalni Wasilewskiej
(B) Ulica Zadwórzańska!... De 

ogób pytało o nią konduktora „je­
dynki” lub „dwójki”, ile osób śpie­
szyło tam  z nieśm iałą nadzieją, że 
może, może...

Poczekalnia „towarzyszki W an­
dy” była zawsze przepełniona. Wi­
działo się w niej starsze panie, 
jakby  żywcem przeniesione tu  ma- 
tro n y  polskie z obrazów G ro ttge­
ra ;  widziało się starszych  panów, 
młode kobiety i młodych męż­
czyzn —  o tw arzach, udręczonych 
wspólną troską. W przytulnej i 
ciepłej poczekalni wiało mrozem 
widmo Sybiru...

Po kątach szeptano pomiędzy 
sobą. Dawano sobie rady, dzielono 
się doświadczeniem.

-  Przede w szystkim : k ła­
mać! —  mówi do swej znajomej 
młoda pani o szlachetnych, w yra­
zistych rysach i tragicznych o- 
czach. — Za prawdę idzie się do 
więzienia. Za prawdę — jedzie się 
na białe niedźwiedzie...

N a kanapie, w pobliżu konsol- 
ki, k toś czyta listy  od wywiezio­
nych.

„...i codzień prosim y Boga o 
Śmierć... na m oją znajomą, młodą

lwowiankę S. T., napadło sześciu 
Kirgizów. Ta dzicz znęcała się nad 
nią tak , że nieszczęsna nie przeży­
ła hańby...

...młodego chłopca K. J. ze Lwo­
wa zamordowano w gliniance. Nie 
miał przy sobie nic w artościow e­
go. Zdarto zeń tylko stare , zni­
szczone ubranie...

...a gdyśm y minęli granicę ro­
syjską, na wagonach napisano, że 
ochotnicy z U krainy Zachodniej 
jadą dobrowolnie do pracy...

...młode kobiety oddają się dzi­
kim pastuchom  za łyżkę straw y. 
L. M. napisała do narzeczonego, źe 
zwraca mu słowo. Wy tam  nie m a­
cie pojęcia, co się tu  dzieje. Bóg 
nam  niejedno przebaczy. Jeśli pie­
kło nie istnieje — to należy je 
stworzyć dla tych krwawych k a ­
tów...”

W tym  miejscu glos czytające­
go załam uje się lekko, a oczy z 
niepokojem rozglądają się na 
w szystkie strony. A  w eleganckiej 
poczekalni panuje spokój. Każdy 
boi się zdradzić choćby najm niej­
szym ruchem. Bo jeśli to  wszystko 
jest prowokacją?.,.

N iektórzy, siedząc bliżej drzwi,

słuchają  dochodzących z gabinetu 
urywków rozmów. „Towarzysz 
Borek”, sekretarz  osobisty wszech­
władnej W andy, peroruje zawzię­
cie swoim kabotyńskim  głosem i 
je s t w swoim żywiole.

—  Więc zapewniam tow arzysz­
kę, że umieszczono listę tych n a ­
zwisk na biurku samego Stalina... 
Tak jest. Mówię z pełnym poczu­
ciem odpowiedzialności za każde 
słowo. Wszelkie omyłki są  wyklu­
czone. N asza interw encja najp raw ­
dopodobniej okaże się skuteczna. 
A jeśli nie... wówczas doprawdy 
nie byłoby już nadziei.

— ...a lekarze i inżynierowie na 
pierwszym miejscu. Ależ n&turalr 
nie. Związek Radziecki ceni przede 
wszystkim  ludzi pożytecznych, lu­
dzi pracy i praktycznej wiedzy.

— ...Rozumiem, rozumiem. Sy­
tuacja  okropna, bezwątpienia. O- 
czywiście ,popełniono tu  wiele nad­
użyć, o k tórych władze centralne 
nic zgoła nie wiedzą...

— ...Wasza sprawa, tow arzy­
szu, może bezwarunkowo liczyć na 
poparcie. Towarzyszka W anda zaj­
mie się n ią  osobiście... Widzieć się 
z n ią?  Absolutnie wykluczone. To­
warzyszka W asilewska je s t tak  za­
ję ta , że...

W przedpokoju dzwoni telefon. 
Po chwili przekom arzania się na 
tem at „kto prosi”, rozlega się głos, 
dobrze znany z głośników radio­
wych.

—  Towariszcz P ietrow ? Choro- 
szo. Da, budu w 5 czasów. Doswi- 
danja.

Kilka p ar ciekawych oczu za­
gląda do przedpokoju. Wasilew­
ska niedbale odpowiada na ukłony 
i znika.

Kim je s t ta  w ysm ukła kobieta 
w ciemnej sukni, obdarzona taką  
władzą i posłuchem ? Gdy wyjeż­
dża na m iasto, tow arzyszy je j w 
aucie s ta rszy  le jtn an t NKWD... 
W asilewska m a prawo telefono­
wać o każdej porze do samego Ru- 
miancewa, nacz. milicji na m iasto 
Lwów... W asilewska je s t delega­
tem  do Rady Najwyższej i spędza 
pół życia w Moskwie...

A kiedy w przedwojennej p ra ­
sie polskiej oskarżano ją  o komu­
nizm, kiedy pisano, że książki je j 
ukazują się w Sowietach w ogrom ­
nych nakładach — wówczas nie­
powołani, a może przekupieni „o- 
brońcy” dowodzili, że w Sowietach 
wychodzą również książki Micklc-1 
wicza... W kilka miesięcy po tej*

B O L E  G Ł O W Y
usuw ają  

P r o s z k i  Mgr. W o l s k i e g o .  
Znak słow ny „R oślinny“* 

W ytw órnia: 
W arszawa, ul. Złota 14.
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obronie, afisz wyborczy głosił, że 
W asilewska stale współpracował® 
z partią  i MOPR’em...

...Te refleksje przerywa ml 
czyjś histeryczny śmiech. Rozleg®
się w przedpokoju, do którego wy*
chodzi się z gabinetu „towarzysz® 
B orka". Co to znaczy?

W  przedpokoju znajduje si? 
pan w średnim  wieku. Opadł n® 
krzesło obok telefonu —  i zaśmie* 
wa się do łez. Nie ma sił odpowia' 
dać na zapytania. Wreszcie, p° 
dłuższej chwili, zdołał w ykrztusić1

— Załatwili... pomyślnie!
—  N o?!... — rozlega się szmef 

zdziwionych i uradow anych gło' 
sów.

—  Tak! Moja rodzina ma pr®' 
wo powrócić... ale po opłaceni11 
czterech i pół tusiąca rubli za pod' 
róż w obie strony! A ja  zarabiam '1’ 
180 rubli miesięcznie... i jeszcz® 
musiałem „dobrowolnie” oddać 
miesięczny zarobek na ostatn ią p0' 
życzkę sowiecką!...

Z czoła „szczęśliwego” petent® 
spływa kroplisty  pot. Biedaczysk0 
znowu zanosi się ostrym , zgrzytH' 
wym śmiechem.

H appy end!„. J. B.
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Z dnia
Od W ydawnictwa

Następny numer „Gazety Lwow­
skiej ukaże się we wtorek w godzi, 
tiach rannych. Odtąd będzie dziennik 
nasz wychodził codziennie (również w 
niedziele) prócz poniedziałku.

Od jutra połączenie  
z Krakowem

(z) Od 1 września pociągi oso­
bowe, kursujące dotychczas mię­
dzy Krakowem a Przemyślem, bę­
dą dojeżdżały do Lwowa, tak, że 
zostanie podjęta bezpośrednia ko­
munikacja między Krakowem a 
Lwowem. Poza tym na trasie mię­
dzy Lwowem a Przemyślem będzie 
uruchomiona jeszcze jedna para 
pociągów.

Przejazd tymi pociągami będzie 
dozwolony tylko dla osób jadących 
w celach służbowych, lub posiada­
jących specjalne przepustki.

Ratusz będzie ładniejszy
(z) Ratusz lwowski, siedziba Za­

rządu Miejskiego, poddany jest obe­
cnie gruntownemu remontowi.

Dotychczas odnowiono już całko­
wicie pierwsze piętro.

Gmach ratusza zostanie całkowi­
cie przemalowany na kolor bladożół- 
ty. Projektowane są również prace 
nad odremontowaniem i odświeże­
niem szeregu sal.

Ratusz otrzyma więc nową, repre­
zentacyjną szatę.

O dpowiedzi Redakcji
WP. Adam Pohorecki, Feljeton 

„Bob, wiraż i figa” będzie aktualny 
w zimie.

WP. Jerzy Foka, „Świt poezji” —
nie.

WP. Ludmiła Wagner, Z nowelki
„Bez tytułu”, nie skorzystamy.

WP. Jerzy Ormiasz, Wiersz nie 
nadaje się. •

WP. Zdzisław Polkowski, Z na­
desłanych wierszy nie skorzystamy.

Meteor, Nadesłane wiersze nie na­
dają się do druku.

WP. Lila Gasztelan, Nie skorzy­
stamy.

Ry-Ra, „Do Stalina” nie pójdzie.
WP. Inż. Roman Turczynowicz,

Z nadesłanych wierszy nie skorzy­
stamy.

WP. Z. N. Nie możemy wydruko­
wać, ze względu na oklepany temat.

Scherzo. Prosimy zgłosić się w 
redakcji w godz. między 9—10 rano.

WP. Kazimierz Cza porowski, — 
Wiersz „Boże krosna” do druku się 
nie nadaje.

Łuny nad Żółkwią
Nigdzie nie było widać żywej du­

szy. Miasto przycichło ze strachu. 
Mieszkańcy skryli się w piwnicach, 
zaryli się jak krety w jamach wy­
kopanych w ogrodach. Ci, którzy 
mieszkali bliżej góry zwanej „Ha- 
ra j“, ukryli się w wąskich, krętych 
korytarzach podziemi z czasów ta ­
tarskich.

Czyżby wrócił XIII wiek?
Na głównej ulicy miasta migają 

od czasu do czasu postacie zakutane 
w syberyjskie szynele. Koszmarne 
twarze oświecone jedynie światłem 
eksplodujących granatów i palących 
się domów. Czarne szponiaste palce 
chwytają za bańki z naftą i oble­
wają prycze koszarowe.

— Zostawimy germańcom tylko 
kupę zgliszcz — chichotały azja­
tyckie paszczęki. Już wyszli na 
dziedziniec. Brzuchy drgały od tłu­
mionego śmiechu. W bezpiecznym 
oddaleniu na pagórku, przypatry­
wali się wspaniałemu zjawisku, gdy 
z okien i drzwi koszar buchnęły 
czerwone języki, sycząc i świszcząc 
niby kłęby rozszalałych węży. Blask 
ognia wpadł przez małe okienko do 
piwnicy więziennej. Tam w starej, 
wysokiej wieży liczącej przeszło 300 
lat, na ciasnej przestrzeni piwnicz­
nej z powyrywaną posadzką ziejącą 
ziemistym chłodem, leżą, klęczą lub 
siedzą ludzie.

Zbite kłębowisko 40 więźniów.
Płuca z trudem chwytają zatrute 

powietrze przesiąknięte stęchlizną. 
Usta szepcą słowa wydarte z ostatka 
świadomości:

— Nic innego, tylko wojna wy­
buchła. Te huki, to z pewnością od­
głosy bomb.

— Dziś już widziałem przez okien­
ko, jak biegali po podwórzu i krzy­
czeli „Germańcy!".

— Ładnie będziemy wyglądali jak 
bomba buchnie w wieżę.

Przez chwilę strach blady stężał 
skurczem trwogi na ziemistych twa­
rzach. Ta skrzywiona grymasem 
małego dziecka twarz należy do mło­
dej dziewczyny, która przybyła tu 
najpóźniej. To sanitariuszka ze szpi­
tala. Nie przypuszczała, że kiedy 
będzie czytała w kącie list od na­
rzeczonego, podpatrzy ją zawistne 
oko szpiega z haczykowatym nosem. 
Druga twarz o podobnie błyszczą­
cych oczach zanotowała przedtem na 
poczcie: List dla NKWD. List z Gu­
bernatorstwa Generalnego dla Zofji 
Woźniak. Czerwonym ołówkiem na-

Każdy zdąży wym ienić 
bilon polski

Na nasze zapytanie zawiadamia 
Kasa Kredytowa Rzeszy, że wy­
miana złotych polskich w bilonie 
odbywa się stale. Nie ma więc 
żadnej potrzeby wymieniać bilon 
polski po innym kursie, jak

1 z ł  ~  0,50 R M  z  5  rb .
Kto przeprowadza wymianę na 

warunkach odmiennych, działa na 
własną szkodę.

Ustawy o ubezpieczeniach społecznych w okręgu Galicji
Na okręg Galicji zostały rozciąg­

nięte obowiązujące już w pozosta­
łych okręgach Gub. Gen. ustawy o 
ubezpieczeniach społecznych. Tym 
samym zostanie przywrócony w tej 
dziedzinie stan prawny sprzed wojny.

Opiekę nad ubezpieczonymi rozto­
czą Ubezpieczalnie Społeczne:

a) dla b. województwa lwowskiego 
Ubezpieczalnia Społeczna we Lwo­
wie (ul. Brajerowska 8),

b) dla okręgów: Drohobycz, Sam­
bor, Rudki i Turka b. woj. lwowskie­
go, oraz Stryj i Żydaczów b. woj. sta­
nisławowskiego — Ubezpieczalnia 
Społeczna w Drohobyczu,

c) dla b. woj. stanisławowskigo (z 
wyjątkiem okręgów wymienionych 
pod „b“ — Ubezpieczalnia Spo­
łeczna w Stanisławowie,

d) dla b. woj. tarnopolskiego — 
Ubezpieczalnia Społeczna w Tarno­
polu.

Opiekę nad uprawnionymi do za­

siłków na terenie całej Galicji obej­
muje Wydział Zasiłkowy Głównej U- 
bezpieczalni Społecznej- w Warsza­
wie, Lwów, Brajerowska 16.

Świadczenia gotówkowe, a więc 
zasiłki chorobowe, wzgl. zasiłki na 
wypadek niezdolności do pracy będą 
wypłacane stosownie do wpływają­
cych składek ubezpieczeniowych.

Kierownicy przedsiębiorstw (in­
stytucji państwowych, przemysło­
wych, handlowych itp.) są obowią­
zani do czasu wprowadzenia nowej 
ustawy ubezpieczeniowej do wpłaca­
nia zaległych od dnia 1 lipca 1941 r. 
składek ubezpieczeniowych w odnoś­
nych kasach Ubezpieczalni Społecz­
nych.

Kierownicy przedsiębiorstw obo­
wiązani są nadto do wypełnienia spe­
cjalnych kart rejestracyjnych, które 
mogą otrzymać w kasach Ubezpie­
czalni Społecznych.

pisała dłonią czekisty pod numerem 
1248 „Zofia Wozniak". Teraz sie­
dzi, półomdlała, wsparta o ramię 
chłopa o długich siwych wąsach. 
Nogi skurczone bolą, żyły naprężone 
rżną mózg jak brzytwą.

Iwan Pakuła siedzi i myśli: czego 
te czorty chcą ode mnie. Z pola za­
brali, koń z furą ostał się na dro­
dze i do domu odwieźć nie dali. W 
oczach mu miga siedem płowych 
głów zgrupowanych koło miski z 
kartoflami. Chata zadymiona, brud­
na, chata z przypieckiem i kołyską 
wiszącą na łańcuchach, z obrazami 
świętych, upstrzonymi przez muchy. 
Ta jego chata to szczęście, to pa­
łac w porównaniu z tym przymknię­
ciem w zatęchłej piwnicy i wypa­
trywaniem w ciemności zbawczego 
hełma niemieckiego żołnierza. Nagle 
drgnął. Przez mury więzienne prze­
mknął jakiś skowyt. Skowyt psa 
osaczonego przez hycla. Iwan zmar­
szczył brwi. I zwierzęcia żal. Lecz 

j nie był to skowyt psa. Do małego 
mieszczańskiego dworku przyszło 
dwóch milicjantów, gdy zmrok już 
zapadał. Z uprzejmym uśmiechem 
zawiadomili młodą nauczycielkę, że 

j „Gorsowiet" powierzył jej odpowie­
dzialną pracę na poczcie. Wiedziała, 

. że niema sprzeciwu. Dyscyplina pra- 
' cy. Poszła. W oczach zamigotała jej 
zieleń parku. Nagle wstrząsnął nią 
dreszcz trwogi.

— Przecież to nie jest droga na 
pocztę... dlaczego?—Pytanie przeszło 
w krzyk przerażenia. Muskularne 

■ ręce wykręciły jej dłonie w przegu- 
I bach. Padła powalona na ziemię. 
Ohydny ból, szamotanie się, gniece­
nie kolanami. Czerwony ogień objął 
mćzg. Miljony rozbitych ciałek krwi, 
zęby wyskakują ze szczęk, czerwo­
nym pluskiem. Skowyt zwierzęcia. 
To zwierzę gdzież ono się skryło? 
Wreszcie ciemność. Liście zielone 
kryją trupa. Po białym alabastro­
wym ramieniu pełzna zwolna mrów­
ki, ku smakowitej uczcie.

— Te armaty, to

Niemcy na Woli
o 4 kilometry stąd. Za parę godzin 
tu  będą. — Błysk nadziei ożywił po- 
czwarną kupę o 160-u kończynach, 
sapiącą z wysiłkiem.

— Słyszycie? Trzask granatów! 
Niemcy! Niemcy są już na podwórzu 
więziennym.

Mury wstrząsnęły się od miaro­
wego stukotu jakby karabinu maszy­
nowego. Z trzaskiem otwarła się bra­
ma więzienna.

Głowa zmiażdżona w parku za­
drgała. Czyżby czuła jeszcze?

W celi zrobiło się całkiem jasno.

Niektórzy powstali i zbliżyli się ku 
drzwiom. Tam za nimi wolność! Tam 
życie!

I rzeczywiście słychać kroki. Du­
dnią. Wiele, wiele butów podkutych 
żelazem... Słowa modlitwy stają się 
coraz głośniejsze.

W iatr zagulgotał na podwórzu 
więziennym. Drzwi otwierają się 
z trzaskiem.

— Jezus Maria!

Hospody pomyłuj!

Zaczyna się piekielny taniec. Ko­
pane nogami, na pół zduszone ciała 
staczają się po schodach. Szczęki 
małpoludów dyszą z rozkoszy mordu. 
Szarpałyby mięso ludzkie na kawały. 
Brzytwami odcinają palec po palcu. 
Skalpują czaszki. I to w samym ser­
cu środkowej Europy! Jak ta  skóra 
ludzka się drze. Wystarczy ją tylko 
oblać benzyną i podpalić. Rozpadnie 
się na kawałki. Wycie zwierząt tor­
turowanych głuszy warkot motopom­
py puszczonej na podwórzu. Więc nie 
był to niemiecki karabin maszyno­
wy! Kolbami rozbija się czaszki, ba­
gnetami otwiera się brzuchy. Jelita 
wypływają wijąc się szaroperłowymi 
skrętami ku ziemi. Dwie kobiety już 
obłąkane patrzą na tę rzeź.

I już je drapieżna dłoń wlecze, 
aby podkutymi żelazem butanu roz­
deptać twarze w bezkształtną masę. 
Czerwone płomyki liżą drgające, ry . 
czące podwórze.

Po drugiej stronie nieba zapala 
się również łuna. To wschodzące 
słońce. Pierwszy patrol niemiecki 
wkracza ostrożnie do miasta. Wszę­
dzie cisza. Sterczą wypalonymi czar­
nymi oczodołami koszary. Kamienice 
w rynku palą się. Zamek renesanso­
wy śpi. Nigdzie żywego ducha. Ta 
półuchylona dębowa brama prowa­
dzi do... Żołnierze podchodzą. Roz­
jaśnia się. Okrzyki grozy. Na pod­
wórzu więziennym, leżą bezkształtne 
masy kilkudziesięciu trupów nie da­
jących się już rozeznać. Promienie 
słońca oświetlają widok tak strasz­
nych, potwornych mąk, że litościwi 
ludzie zasypują je zielonymi liśćmi. 
Przypełza bezimienny tłum. Płacz i 
szlochanie. Milczenie trupów jest je­
dyną odpowiedzią na rozpaczliwe py­
tania: Ktoś ty?

Na skwerze, w rynku, w sercu 
miasta wznosi się olbrzymia mogiła 
tych, których nie rozpoznano. Mogił 
tych urasta wiele... tysiące. Znaczą 
one szlak pochodu okrutnej hordy, 
która splugawila najszlachetniejsze 
hasła ludzkości.

Prof. J. Kosińska

|  LOKALE |

ZAM IENIĘ
Pokój, kuchnię, —

ZAM IENIĘ
| jeden pokój słone­
czny koło Wy so­

li kiego Zamku na 
■jeden lub dwu po­
koje w śródmie- 

I ściu. W iadom ość:

m ieszkanie więk-1 Chorążczyzny 14 
8ze, komfortowa. | 1016
Podać dokładny
dres. Listy „Tylko*. PO SZU K U JĘ
śródmieście '940**-'kaw alerskiego po- 
„Gazeta Lwowska' k<” u umeblowane-

940; g° przy k a t- r °-
dżinie. Listy „Ga­
zeta Lwowska" — 
„K aw aler 726".

726
SZUKAM 

'Umeblowanego po­
koju, niekrępują- 
ceg0. Może być na M IESZKANIE 
Parę dni. — Listy Jwupokojowe peł- 

Lwowska* jnokomfortowe, bo- 
».9l8". 918: czna Tokarzewskie-

!go, zamienię na 
POKOIKU I dwu lub jednopo-

(wspólnie) — P O -le jo w e  w czw artej 
SZU K C JĘ (lub od dzielnicy. L isty  —
4 do 7 godziny  („Gazeta Lwowska*
Znany z D ługosza.!„1001“________ 1001
Jrybunalsk ie j, 
f-*yczakowBkiej, . . .. SZUKAM
^yczakowakiej > Wynajęcia urządzo- 
^ykstuskiej Cukier- T:̂ rn 
b i PSYCHO -  
,  CHARAKTERO- 
t-OG. ZGŁOSZE­
N IA :

" nego lokalu biuro- 
. •  ego w centrum  
!m iasta. Dobrze za-

iK A n P M i iplac? lub dam po"C * V  ARADEMI- sad Liat Gaze-
Wór '  Pod;  ta  Lwowska ” ”  ^orzu  na dole, od

do 7 wieczór.
971:

DO
^ n a ję c i a  ładny 
^ k ó j  kulturalne­
mu panu na

76".

POSZUKUJĘ 
1 lub 2 pokojowe­
go m ieszkania — 
ewentualnie poko­
ju  używalnością 
kuchni. W arunki

m>wi8ku. L isty — I wedle umowy. Li 
*’Młoda gosposia sty  „Szybko 1049" 
1107“ — „G azetai„G azeta LwowslTa'
N o w ak a " . 1107:' 1049:,

PO SZ U K U JĘ 
lokalu sklepowego.
Listy „N r. 1091" 
„Gazeta Lwowska1 

1091:

P O K Ó J
umeblowany — dla 
samotnego pana — 
ładny, zaciszny, — 
wolny. L isty  pod 
„Solidny 1089" — 

Gazeta Lwowska* 
1089:

PANNA
na posadzie poszu­
kuje pokoju z ku­
chnią lub 2 pokoje 
i jeden pokój. Li­
sty „N r. 1069" — 
„G azeta Lwowska' 

1069:

ZAM IENIĘ
2-pokojowe kom­
fortowe mieszka­
nie na  1 lub 2-po­
kojowe w IV -tej 
dzielnicy. L isty — 
„Dobre w arunki 
1050“ — „G azeta
Lwowska". 1050:

PRZYJEZDNY 
poszukuje pokoju 
skrom nie umeblo­
wanego, o so b nem
wejściem. 2—8 ra ­
zy tygodn. Listy 
pod „Przyjezdny 
969" „Gazeta Lwo 
w ska". 969

ZAM IENIĘ
2 pokoje z kuchnią 
z gazem oraz po­
kój z kuchnią — 
przy ul. Kurkowej 
n a  tak ie same lub 
jeden pokój w  o- 
kolicy Zam arsty- 
nowskiej ( ( za mo­
stem ). Lięty „Ga­
zeta Lwowska" — 
„K urkow a 1064".

1064<

PO SZU K U JĘ
dwóch pokoi, kuch­
nia, kom fort, śród­
mieście. —  L is ty : 
„G azeta Lwowska* 
„M ieszkanie — le­
karz N r. 1075".

1075:

ZAM IENIĘ
dwu lub trzypoko­
jowe pełnokomfor- 
tewe, Jabłonow ­
skich n a  m ieszka­
nie IV . dzielnicy. 
L isty „N r. 1009’* 
„G azeta Lwowska* 

1009

50 Rb. NAGRODY
za zw rot zgubionej 
pam iątkowej ksią­
żki pod ty t. „W E ­
SOŁE IGRASZKI
K. M akuszyńskiego 
ul. Mączyńskiego 
N r. 66, parter.

1080

I^GOIBy J

M EDALIK 
MATKI BOSKIEJ 

CZĘSTOCHOW­
SK IE J, napis — 
„P am ią tka  I. Ko­
m unii św. 1. IV. 
1928, M. G. T ."  
Kto byłby w po­
siadaniu tegoż — 
jest proszony o ła 
skawy zw rot — zt 
w ynagrodzeniem . 

Proszę uprzejm ie 
tylko o medalik 
jako rzecz bardzo 
pam iątkow ą — dla 
m nie. Nowotnowa 
M aria, Lwów, — 
Gródecka 8. 1105

UNIEW AŻNIAM
zgubiony „D ekret 
dziedzictwa" z Ro- 
żniatowfc, n a  naz­
wisko Ludwik No­
wak po ś p. matce 
Rozalii Nowak.

984:

UNIEW AŻNIAM
skradziony pasz­
port, m etrykę — 
świadectwo pracy, 
Kolbuszowski Lud­
wik, Zboiska Tl6.

964:

UNIEW AŻNIAM
skradzioną polską 
legitym ację na na­
zwisko : M gr. Eis- 
ne r A lfred, refe­
rendarz Dyrekcji 
Poczty, Lwów. — 
Proszę zwrot.

1100:

UNIEW AŻNIAM
zgubiony paszport 
na  nazwisko Adela 
Kroch. 1068:

UNIEW AŻNIAM
skradziony dnia  27 
V III. 1941 pasz­
po rt n a  nazwisko 
M aria Anioł, zam. 
Zakład Kulparko- 
wski, jak  również 
kartkę żywnościo­
wą na nazwisko 
Jan  Anioł. 942

UNIEW AŻNIAM
skradziony pasz­
po rt Zofia Ostrow­
ska, Krasickich 5, 
m. 68. 1073:

UNIEW AŻNIAM
zgubiony w  Bro­
dach paszport na 
nazwisko Jarm oło- 
wicx A leksandra.

1095:

SKÓRZANA 
TECZKĘ 

wiśniową zostawio­
no dnia  29. sierp­
n ia w  poczekalni 
„Gazety Lwow­
sk iej". — Uczciwy 
znalazca zechce od­
dać do A dm inistr. 
za wynagrodze­
niem. 1047:

UNIEW AŻNIAM
zgubiony paszport j 100 
na nazwisko M i-: wska 62 
chał Kroch. 10667 : JCzosnykowa.

ZGUBIONO
przechodząc p la­
cem Krakowskim, 
H etm ańską — lub 
K aw iarnia  W iedeń­
ska jeden pai.tofel 
dam ski (czółenko) 
wężowe. Znalazca 
zechce zwrócić za 

wy n agrodzeni em 
rb. Łyczako- 

II  P., -  
1029:

GŁUCHONIEMY
A lbert Rieser, T a r­
nowskiego 28. m. 
19, prosi o zwrot 
skradzionych doku­
m entów  : paszport
N r. 587251, dowód 
osobisty i Arbeits- 
anweis, k tó re  ró ­
wnocześnie unie­
ważnia. 1048

UNIEW AŻNIAM
skradziony pasz­
port, S tanisław a 
Kulczycka, Lwów, 
żyżyńaka 12. 922

ZGUBIONO
w tram w aju  po rt­
fel, 60 Mk, doku­
menty na  nazwi­
sko — Kononowicz 
Wicko, bardzo pro­
szę o zw rot doku­
m entów uczciwego 
znalazcę. Zwrócić 
na  a d re s : B roni­
sław  Kawecki, ul. 
Lelewela 18. 917:

UNIEW AŻNIAM  
zgubiony paszport 
na nazwisko Zofia 
Dawid. 865

UNIEW AŻNIAM
skradziony — lub 
zgubiony paszport 
na  nazwisko W ag­
ner P au l, Lwów. 
Zwrot wynagrodzę.

1028:

UNIEW AŻNIAM
skradziony pasz­
port, M atylda J a ­
neczek. 879:

UNIEW AŻNIAM
skradziony pasz­
po rt i książeczkę 
wojskową na  naz­
wisko — Hawrysz 
P io tr, ul. Szlache­
cka 19. 888:

UNIEW AŻNIAM
zgubione dokumen­
ty paszport, ksią­
żeczkę wojskową, 
wydane w Droho­
byczu na  nazwisko 
Geller G. 866:

UNIEWAŻNIAM
kwit — magazynu 
komisowego ulica 
Batorego 24 — na 
66 Rb. 925:

I POSAD 8 
POSZUKUJĄ|

INŻYNIER
upoważniony bu­
downiczy — szuka 
zajęcia, zastępstwa 
spółki. Upoważ­
niony 706 „Gaze­
ta  Lwowska". 706.

PO SZU K U JĘ
pracy jako robot­
nica domowa. J a ­
nowska 52, II. p., 
Czerwińska A nna.

1099:

STENOTY- 
PISTKA

i buchalterka pol­
sko - niemiecko- 
ukraińska, pierw ­
szorzędna siła szu­
ka posady. „Gaze­
ta  Lwowska" — 

935:

INŻYNIER
mechanik, młody, 
poszukuje czasowe­
go zajęcia we 
Lwowie. L isty  — 
„Technolog 923" — 
„Gazeta Lwowska* 

923:

BARDZO
solidna, poszukuje 
pran ie  do domu. 
Listy — „Gazeta 
Lwowska" — pod 
„P racow ita  1033".

1038:

DZIEWCZYNA
do wszystkiego po­
szukuje pracy . — 
W iadomość u do­
zorcy, Mickiewicza 
n r . 12. 1040:

POWAŻNY,
solidny, mieszka w 
śródmieściu z re ­
ferencjam i, kaucją 
i długoletnią p ra ­
ktyką, przyjm ie na 
Lwów poważne za­
stępstwo. Zgłosze­
nia pisem ne Lwów 
Lelewela 6a, m. I. 
Trzeciak. 990

OGRODNIK
ogólna wiedza o- 
grodnicza i pszcze­
larz z wieloletnią 
p racą  — przyjm ie 
posadę ogrodnika 
przy ogrodzie — 
większej insty tu­
cji lub pryw atną. 
L isty „O grodnik 
1142"* Adm. ^Ga­
zety Lwowskiej**.

1042:

INŻYNIER

ważniony".

DŁUGOLETNIA

906".

„Eugenia 980“

NAUKA

LEK CJE

NIEMIECKIEGO 
JĘZYKA, STENO­
GRAFII WYUCZA 

RUTYNOWANY 
PEDAGOG, AB­
SOLWENT N IE ­
MIECKICH SZKÓŁ 

KORESPONDEN­
CJA h a n d l o ­
w a , k o n w e r ­
s a c j a . TŁUMA­
CZENIA. DZIA- 
ŁYŃSKICH 12/3, 
(POPOŁUDNIU) 

1085:

NAUCZYCIELKA
rutynow ana, wyż­
sze wykształcenie, 
udziela lekcy j — 
przedmiotów szkol­
nych ; specjalność 
języki. Fabińska, 
ul. Gundulicza 15.

• 1078
NIEMIECKIEGO, 

zbiorowo, indywi­
dualnie, Potockie­
go 9, m. 6, godz. 
6—8. 1008

NIEM IECKIEGO,
zbiorowo, indywi­
dualnie — Nowej 
Rzeźni 41, miesz­
kanie 1, godz. 2-3.

1007

D W I E
sem inarzystki po­
szukują lekcji w 
zakresie czterech 
klas szkoły pow­
szechnej. Listy —

NIEMIECKIEGO, 
NIEM. STENO­

„N auka 1030".
1030:

G RAFII, wyucza 
solidnym, szybkim 
systemem absol­
w ent wyższ. szkół 
niemieckich, Ły­
czakowska 47, — 
m. 13. 1003

LEK CJI
niemieckiego udzie­
la rutynow any na­
uczyciel. T łum a­
czenia, podania — 
W ałowa 20/8. 1019

PRZEDMIOTÓW
m atem atyczno - fi­
zycznych wyucza 
dypl. pedagog. Li­
sty „ N r. 1076“  -  ■ 
„G azeta Lwowska* 

1076:

NIEM IECKIEGO, 
uczę ła tw ą metodą
Zam arstynów , Po- 
stow ojtów na 5, — 
I. piętro. 1036

STARSZY 
pedagog — udziela 
tanio  praktycznej 
nauki buchalterii 
oraz języka n ie­
mieckiego. Z ała t­
w ia tłum aczenia, 
podania, korespon­
dencję. ŻulińskW o 
10, mieszkanie 85.

1000:

W YKW ALIFI­
KOWANA

nauczycielka uczy 
języka niemieckie­
go. Indywidualnie, 
komplety. O płata 
niska. Lindego 6, 
m. 2. 1038:
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Kampania! na wschodzie

Wojska fińskie pod miastem Sortavala, które w międzyczasie zostało Zdjęcie Mikołajowa z lotu ptaka. Grupy wojsk niemieckich w przemarszu przez most pontonowy W.
zdobyte, Narwi. —  Na dalszym planie mury warowne Iwangrodu.

Caperzy przerzucili przez rzekę kładki, umożliwiając tym samym dostarczenie pierwszym
liniom amunicji.

/-IW”w fi*- ' v ■» "■"•‘•'w-wropyrgr;  ̂j

Piechota i oddziały szturmowe ścigają uchodzące oddziały bolszewickie,

Król rumuński Michał na froncie 
wschodnim zaznajamia się z rozwo­

jem walk na Ukrainie.

31.000 jeńców bolszewickich wziętych w bitwie pod Wielkimi Łukami maszeruje do obozów. Artyleria niemiecka przygotowuje 
y  natarcie piechoty.

Łódź podwodna pod dowództwem odznaczonego Liściem Dębowym Krzyża Rycerskiego 
kpt. Schatzę, która zatopiła 401,623 ton. Każda chorągiewka oznacza jeden zatopiony

statek.

Ociężale wloką się kolumny jeńców sowieckich do najbliższego obo£U. Ciężko rannych no­
si się na prowizorycznych noszach.
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Generalgouyemement
Der Gouvemeut des Dis trik ts Galizien 

Abteilung Arbeit

Bekanntmachung I.
BETRIFFT: Einzahlung der sozialen Versi- 

cherungs-Beitrage.
Alle Betriebsfiihrer (staatliche Unter- 

nehmungen, gewerbliche und Handels-Be- 
triebe) werden hiermit verpflichtet, bis auf 
weiteres fur die bei ihnen beschaftigten 
Arbeiter und Angestellten die sozialen 
Versicherungs-Beitrage, welche bisher an die 

Sozialversicherung (Socstrach), 
Gewerbegenossenschaft (Promstrach- 
kassa),
Invalidenversicherungskasse (Instrach-
kassa),

oder dergleichen abzufuhren waren, 
riickwirkend ab 1. Juli 1941 

und soweit Riickstande vorhanden sind, 
auch diese in der bisherigen Hohe bei den 
untengenannten Sozialversicherungskassen 
unter schriftlicher Anzeige einzuzahlen.

Die schriftliche Anzeige hat zu ent- 
Kalten:

Genaue Anschrift des Einzahlers 
(Betrieb usw.),
Art des Betriebes, .
Anzahl der beschaftigten Arbeiter 
und Angestellten, Gesamtlohnsumme 
und prozentueller Versicherungsbei- 
trag,
fur welchen Zeitraum die Einzahlung 
erfolgt.

Zustandig zur Entgegennahme der Ein­
zahlung sind:

a) Fur die ehemalige Wojewodschaft 
Lemberg ausschliesslich der unter b) 
angefiihrten Gebiete
die Sozialversicherungskasse in Lem­
berg, Brajerowska 8.

b) Fiir die Gebiete Drohobycz, Sambor, 
Rudki, Turka der ehemaligen Woje­
wodschaft Lemberg und fiir die Ge­
biete Stryj und Zydaczów der ehe- 
maligen Wojewodschafts Stanislau 
die SoziaIversieherungskasse Droho­
bycz.

c) Fiir die ehemalige Wojewodschaft 
Stanislau ausschliesslich der unter b) 
angefiihrten Gebiete
die Sozialversicherungskasse Stanislau.

d) Fiir die ehemalige Wojewodschaft 
Tarnopol
die Sozialyersicherungskasse Tarno­
pol.

In Zweifelsfallen erteilen die deutschen 
Leiter der Sozialversicherungskassen die er- 
forderlichen Auskiinfte.

Nichtbeachtung oder Zuwiderhandlun- 
gen werden bestraft.

Lemberg, den 22. August 1941.
Der Beauftragte 

fur die Hauptabteilung Arbeit 
in der Regierung des General-Gouvemements 

Dr. EBERBACH 
Regierungsrat

Generalne Gubernatorstwo 
Gubernator dla Dystryktu Galicja 

Oddział Praca

Obw ieszczenie I.
PRZEDMIOT: Wplata składek spoleczno- 

ubezpieczeniowych.
Wszyscy przedsiębiorcy i kierownicy 

przedsiębiorstw (państwowych, przemysło­
wych i handlowych) są obowiązani aż do 
dalszego zarządzenia wpłacać składki spo- 
łeczno-ubezpieczenłowe w dotychczasowej 
wysokości za zatrudnionych u nich ro­
botników i urzędników. Tyczy się to skła­
dek uiszczanych dotychczas do

Ubezpieczenia społecznego (Soc­
strach),
Kas kooperatyw (Promstrachkasa), 
Kas ubezpieczenia inwalidów (In- 
strachkasa) i do tym podobnych Kas.

Wpłata składek obowiązuje z mocą 
wsteczną od 1. lipca 1941 r. Obowiązek ten 
odnosi się także do składek zaległych, któ­
re winny być również uiszczane w dotych­
czasowej wysokości.

Wszystkie określone wyżej składki na­
leży wpłacać do wymienionych poniżej 
Ubezpieczalni społecznych, przedkładając 
równocześnie odpowiednie pisemne ze­
znania.

Pisemne zeznanie winno zawierać: 
Dokładny adres wpłacającego (przed­
siębiorstw itd.), 
rodzaj przedsiębiorstwa, 
liczbę zatrudnionych robotników i 
urzędników,
sumę zarobków i procentową wyso­
kość składki oraz za jaki okres cza­
su uskutecznia się wpłatę.

Właściwymi do przyjęcia wpłat są:
a) Dla obszaru byłego województwa 

lwowskiego z wyłączeniem obszarów 
wymienionych pod b)
Ubezpieczalnia Społeczna we Lwo­
wie, ul. Brajerowska 8.

b) Dla obszarów Drohobycz, Sambor, 
Rudki, Turka byłego województwa 
lwowskiego oraz dla obszarów Stryj 
i Żydaczów byłego województwa 
stanisławowskiego
Ubezpieczalnia Społeczna w Dro­
hobyczu.

c) Dla byłego województwa stanisła­
wowskiego z wyłac-eniem obszarów 
wymienionych pod b)
Ubezpieczalnia Społeczna w Stani­
sławowie.

d) Dla byłego województwa tarnopol­
skiego
Ubezpieczalnia Społeczna w Tarno­
polu.

Potrzebnych wyjaśnień w przypadkach 
wątpliwych udzielają niemieccy kierownicy 
Ubezpieczalni społecznych.

Niezastosowanie się lub przeciwdziała­
nie będzie karane.

We Lwowie, dnia 22. sierpnia 1941
Delegat dla Głównego Oddziału Praca 

w Rządzie Generalnego Gubernatorstwa
Dr. EBERBACH 

Radca Rządu

BOrokraft
gesucht 1053

Bedingung deutsche Stenographie und 
Schreibmaschine 

Bildófferte an Bewirtschaftungsstelle fiir 
Kohle im Generalgouyemement, Lemberg, 

Ossolinskistr. Nr. 11/11.

Poszukujemy

biurowa siło
ze znajomością stenografii niemieckiej 

i pisania na maszynie 
Oferty z fotografią kierować do: „Bewirt­
schaftungsstelle fiir Kohle im G. G.” 

Lwów, Ossolińskich Nr. 11. H. p.

I KUPNO I' 
S P R Z E D A ^

K U P I Ę
głęboki wózek 
dziecinny. W iado­
mość ul. Sierpowa

K U PU JĘ  
BIŻUTERIĘ, BRY­
LANTY 1 ZEGAR­
KI. B racia JA ­
NICCY. Lwów -  
Bntorego 9. 256

DO KOMISOWEJ
sprzedaży — przy j­
m uje ew entualnie 
zaliczkuje „Fo-Fo- 
R a“ , Chorążczyzna 
n r. 5.

NEZWYKŁA
OKAZJA!

o tt w, 'io  A ntyczna księga z3, II . p ., in. 12. 17> wieku w języ_
" ku niemieckim, o- 

pisująca czyny Ka­
rola Gustawa — 
szwedzkiego — do 
sprzedania. Listy 
„O kazja 1002“  — 
„G azeta Lwowska* 

1002:

SPRZEDAM
nowy smoking, pl. 
M ariacki 5, m. 32 
II. piętro. 881:

K U P I Ę
bor-maszynę den­
tystyczną nożną. 
„D entysta 892“  — 
„Gazeta Lwowska* 

892 :

SPRZEDAM
książki polskie, — 
niemieckie, nauko­
wej, beletrystycz­
nej treści. „Gazeta 
Lwowska44 N r.
982“ . 982:

K U P I Ę
tapczan lub 2 z 
siatką, m ateraca­
mi. — Listy pod 
„ Ja n k a  679“ „G a­
zeta Lwowska**.

679:

DO
sprzedania magiel 
ręczny wałkowy, 
stan dobry i m ate­
ria ł drzewny me­
blowy modrzew — 
U  sty — „M ateriał 
776“ „Gazeta Lwo 
wska*'. 776:

K U PIĘ
obrazy — polskich 
m alarzy : Ju l. Kos­
saka, Gierymskie­
go, B randta, W ie­
rusza Kowalskiego, 
Chełmońskiego — i 
in. oraz obrazy — 
starej szkoły. Li­
sty „A m ator 995“ 
„G azeta Lwowska* 

995:

GRAMOFONY,
płyty, akcesoria — 
kupuje — „Fo-Fo- 
R a“ , Chorążczyzna 
N r. 6.

FOTOGRAFICZ­
NE aparaty , akce­
soria, m ateria ły  — 
kupuje — „Fo-Fo- 
R a“ , Chorążczy­
zna 5.

K U PIĘ
piękne fu tro  dam­
skie i srebrnego li­
sa. L isty „996“  — 
„G azeta Lwowska* 

996:

K U PIĘ
piękne srebro an ­
tyczne. L isty „Ga­
zeta Lwowska** — 
„997“ . 997:

SPRZEDAM
dużą apteczkę (fa­
bryczną). W iado­
mość : Zyblikiewi-

K U P I Ę  !cza 
maszynę do szycia lmiędzy 5 6"tą ' Q
obojętne jak iego1 
systemu i m arki,

RADIOSPRZĘT
napraw ia i kupuje 
„Fo-Fo-Ra“ , Cho­
rążczyzna 5.

FOTOGRAFIA.
wywołanie, kopio­
wanie, powiększe­
nia reprodukcje — 
SZYBKO, solidnie 
i TANIO wykonu­
je „Fo-Fo-R a“ — 
Chorążczyzna 5.

SAMOCHODOWE
akcesoria, kupuje: 
„Fo-Fo-R a“ , Cho­
rążczyzna 5. 541

OBRAZY 
kupię. Podać m a­
larzy. — „Gazeta 
Lwowska 1034“ .

1034

MŁYNKI,
śrutow niki ręczne, 
kieratowe. Żądaj­
cie cenników. — 
W arszawa, Czer­
niakowska 178—33 
„E lm et“ . 1061

PIL N IK I,
kłódki, śruby, — 
w krętki, świdry — 
w iertła , im adła — 
gwintownice, ta r ­
cze szmerglowe — 
ŚRUTOW NIKI. 
Żądajcie cenników. 
,.Rzemiosło*', W ar­
szawa, G rójecka 3.

1060

K U P I Ę
w Krakowie par­
celę lub dom. Pie­
niądze — natych­
m iast 1 L isty „Ga­
zeta Lwowska** — 
„N r. 868“ . 868

MASZYNĘ 
do p isania  dobrej 
m arki kuoię zaraz 
l i s ty  „N r. 871“ 
„Gazeta Lwowska* 

871

OBRAZY
dobrych m alarzy 
kupuję. Podać na ­
zwę, rozm iar, ce­
nę. „N r. 869" — 
„Gazeta Lwowska* 

869

tylko szyjącą. Li­
sty „M aszyna 986* 
„Gazeta Lwowska* 

936:

K U P I Ę
kredens m ały no­
woczesny. L isty — 
„Orzech 956" Ad­
m in istracja . 956:

SPRZEDAM  
ubraniow ą szafę z 
lustrem  i szufladą 
nowa. Mączyńskle- 
go 3, m. 4, P łoń ­
ski. 961:

F U T R A
nowe i używane — 
jakoteż skóry ku­
puje — fachowych 

in fo rm acji udziela: 
K arpiak P io tr, — 
Zybllkiewicza 4 — 
pracow nia fu ter.

694

K U P I Ę
m aszynę do pisa­
nia Underwood — 
Ef-ka. Gipsowa 40, 
m. 2. 893

K U PIĘ
okazyjnie nowe — 
lub m ało używane 
BUTY NARCIAR­
SKIE N r. 44, — 
sweter męski duży 
(golf) granatow y 
lub ciemno - nie­
bieski. N abielaka 
n r. 15, mieszkanie 
6, między 2—4.

1097

UBRANIE
gotowe. m ateria ł 
lub płó tno  k u p ię ; 
dobrze zapłacę. — 
Zgłoszę się do do- 

Jmu. L isty „G azeta 
Lw ow ska" „U bra­
nie 1031", 1031:

UBRANIOWY 
m ateria ł angielski, 
bielski, kupię. Li­
sty „Gazeta Lwo­
w ska" ..N r. 875" 

875

K U PIĘ
szafę, kredens, — 
tapczan, stół, — 
krzesła. L isty  — 
Admin. ..1051".

1051:

FO R TEPIA N  
tan io  sprzedam . — 
Listy „864“  „Ga­
zeta Lwowska".

864

ŁAŃCUSZEK.
sygnets b ranso let­
kę, zegarek kupię, 
zapłacę najwyższą 
cenę, przyjdę do 
domu. Listy „G a­
zeta Lwowska** — 
„Korzyść 1032".

1032:

UWAGA! 
i Zgłoszenia sprze­
daży realności na 
| terenie Generalne­
go Gubernatorstw a 
k ierow ać: Biuro
Włodzimierza Hu­
ka, „G azeta Lwo­
w ska" „N r. 867".

867

PRZEMYSŁOW A 
KOOPERATYW A 
„PO B U T — RE­
MONT44 we Lwo­
wie, ulica Roma- 
nowicza 8, kupu­
je :  wapno, cem ent, 
truśclnę, gips, — 
gwoździe, d ru t i 
inne  m ateria ły  bu­
dowlane. 1024

SPRZEDAM
fortepian nowy. — 
Listy „N r. 957 
„Gazeta- Lwowska4 

957

SPRZEDAM
pianino m arki W. 
Jahne. L isty „Ga-

UMEBLOWANE 
mieszkanie, cztero, 
pięciopokojowe, w 
m iejscu ruchliwym 
śródmieściu, kupię 
lub zamienię na 
mniejsze. —: Listy 
„Gazeta Lwowska* 
„N r. 872“ . 872

K U PIĘ
tapczan w dobrym 
stanie. Jada ln ię  1 
salon Wdermajero- 
ski lub empirowy. 
Listy — „Gazeta 
Lwowska44 „A nty­
ki 1046". 1046:

KUPUJEM Y
używane i  nowa 
naczynia kuchen­
ne, w anny blasza­
ne i t .  p. Popiel, 
Lwów, Serbska 15 

949

FUTRO 
perskie w dobrym 
stanie, — większy 
rozm iar lub skórki 
perskie, nowe, ku­
pię. L isty „Gazeta 
Lwowska" „N r. 
874*. 874 K U PIĘ

pierścień i łańcuch 
ewentualnie zega­
rek. Zgłoszenia g , 
5— 7, Lelewela 6 a, 
parte r, Trzeciak.

991

SPRZEDAM 
tanio łóżko dębo­
we nowe, 4 krze­
sełka żelazne z o- 
biciem i stolik — 
nowoczesne oraz 
bieliźniarkę. Listy 
„1037“  — „Gazeta 
Lwowska44. 1037 :

SPRZEDAM
obrączkę i  branżo* 
letę. Zgłoszenia g . 
1— 4, W inc. Pola 
9, 3 piętro, drzwi 
16, Głosikowa. 993W Ó Z  

ciężarowy na  wa­
gę w dobrym sta­
nie okazyjnie do 
sprzedania. P ia ­
skowa 50. 948

MOTOCYKL 
K U PI insty tucja 
w dobrym stanie,

K U P I Ę
ap ara t fotograficz­
ny małoobrazkowy, 
fo rtep ian  k ró tk i, 
krzyżowy. G rott­
gera  10/5. 1045

czepką. N atych­
miastowe zgłosze­
nia : Lwów, K ra­
szewskiego 1, par­
te r, m. 1. 1074

DENTYSTYCZNE 
cementy, porcela­
ny, lekarstw a ora* 
wszelkie przybory, 
dostarcza skład — 
artykułów  denty­
stycznych Iren a  
Pyrkoygi, Kraków , 
A snyka 3. 913:

LEKARSKI
elektryczny stery­
lizator oraz zasta­
wę kawową sprze­
dam . K rótka 15, 
m. 7. 1044

DENTYSTY CZ- 
NĄ — elektryczną 
bormaszynę sprze­
dam. K rótka 15, 
m . 7. 1043:

K U PU JĘ 
stare, podarte pu­
lowery RĘCZNEJ 
ROBOTY. Kościu­
szki 5, m. 3. 1077:K U PIĘ 

gabinet, jadaln ię i
sypialnię — tylko 
współczesne i wyk­
w intne, nadto b iur­
ka i krzesła. Listy 
„ Inżyn ier 1079“  — 
„Gazeta Lwowska4 

1079:

K U P I Ę
fu tro  damskie lub 
płaszcz zimowy w 
dobrym stanie dla 
młodej osoby. Li­
sty pod „F u tro  234 
„Gazeta Lwowska* 

689

/

„1065". 1065:

SAMOCHÓD
osobowy, ciężaro­
wy — kupię na­
tychm iast. Zezwo­
lenie posiadam. — 
Listy „N r. 870“ 
„Gazeta Lwowska4 

870

B E K A N N T M A C H U N G
Vom 5. Scptember 1941 ab werden die stadtischen Hausverwalter neue Bezugscheine ffir Brennmaferiale 

11 • Petroleum an die Einwohner der Stadt Lemberg verteilen.
Die Hausverwalter eines jeden bewohnten Hauses sind bis zum 2. September 1941 verpflichtet, eine Listę

W oh-
nung
Nr.

Anzahl der Einwohner Anzahl der Ob Gas- 
instala- 
tion vor- 
handen

Lfd.
Nr.

Name u. Vorname 
des W ohnungsbesitzers

S t r a s s e
Haus
Nr. Arier

Judischer
Abstam-

mung

Zimmer
(inclusive

Kuchę)

Diese Listę ist den stSdtischen Hausverwaltern am 3. Ssptember 1941 zuruckzugeben.
Der Stadthauptmann 

i. V. Dr. BALDAUF.

O B W I E S Z C Z E N I E
Począwszy od 5. września 1941 r. wszystkie Zarządy domów wydawać będą mieszkańcom miasta Lwowa 

łl°We zaświadczenia na zakupienie opału j nafty.
Zarządcy każdego zamieszkałego budynku zobowiązani są do 2 września 1941 roku sporządzić wykaz 

v^ ystk ich  mieszkańców domu według następującego w zoru:

Liczba
m iesz­
kania

Ilość mieszkańców
Ilość pokoi 

wraz 
z kuchnią

l P. Nazwisko i imię 
posiadacza mieszkania

U l i c a
Liczba
domu

Aryjczy-
ków

żydowskie­
go pocho­

dzenia

Czy jest 
kuchen­
ka ga­

zowa

Wykaz ten należy doręczyć wszystkim Zarządom domów w dniu 3 września 1941 r.
Starosta miejski 

w  z. Dr BALDAUF.

AMERYKAŃSKIE
H erzfeld V ictorius 
praw ie nowe — do 
sprzedania. P taś- 
n ika 12, Łyczaków 

891

KAM IENICE,
domy, domki, wil­
le, gospodarstwa, 
parceie — każdej 
wielkości, jakości i 
cenie sprzeda — 
BIURO POŚRED­
NICTW A S tani­
sław  Kwiatkowski. 
Kraków , Grodzka 

. 49, pierwsze pię­
tro . 914

FUTRO
męskie — większa 
m iara, dobry ga­
tunek, kupię. Li­
sty „Gazeta Lwo­
w ska" „N r. 878".

878

JAN
ZAHIEW ICKi

B A T E R IE
C e n y  ń u r t e n ^

‘.OWI1CM tAMICZENIEh

WARSZAWA
WSPÓLNA 14.. >7* 

tcl.9U 83
C4CN
F—

APARAT
fotograficzny — 
„Leicę", „E xacte“ 
lub inne, pierwszo­
rzędne kupię. L i­
sty „G azeta Lwo­
w ska44 „N r. 873".

873

KOCIĄTKO 
rasowe kupię. L i­
stopada 30, I  p.

1087:

K U PIĘ
nowoczesną sypial­
nię ew. gabinet — 
tylko dobrze utrzy­
m ane. Zgłoszenia:
H etm ańska 8, w 
restaurac ji na p ra ­
wo od bram y.

1088

TORNISTRY SZKOLNE
BIŻUTERIA .  wszelkiego . S Z C Z O T K I
L U S T R A  Z t T  
PLATER Y hurtowo '  Art. SEZONOWE

„Najtańsze źródło zakupu"
właściciel ANTONI WILDE

Warszawa, 1058
pi. Żelaznej Bramy 6. Tel. 672-49
Zamówienia dla prowincji za zaliczeniem.

SMOKING 
sprzedam . Dwerni­
ckiego 30, miesz­
kanie 1, p a rte r.

1005

WÓZEK
dziecinny sporto­
wy w bardzo do­
brym stanie kupię 
Listy „1013“  „Ga­
zeta Lwowska*4.

1013:

POSZUKUJE P R Z E D S T A W I C I E L S T W
poważnych firm względnie 
s f in an su je  p r o d u k c j ę  1059 

dobrze sytuowane Towarzystwo Han­
dlowe posiadające rozlegle stosunki, 
sprawny aparat administracyjny, skła­
dy i reprezentacyjny lokal handlowy 

i w centrum Warszawy 
Oferty szczegółowe kierować „BOYAR” 
Warszawa — Krakowskie Przedmieście 9

K U PIĘ 
„Leicę44 najnow - I 
szy model oraz a- | 
p a ra t powiększa- J 
jący d la własnego f 
użytku. Zgłoszenia | 
osobiste przy 
kienku — Gazety I 
Lwowskiej . 1063 '

ZABAWKI
H EN R YK  GRZ0NK0W SKI

Warszawa —  Marszałkowska 102-34.
Poszukujemy odbiorców  
i p r z e d s t a w i c i e l i .  '



„ G A Z E T A  L W O W S K A " 31 sierpnia, 1 września 1941.

WSZELKIE ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE, JAK:
szczotki do ubrania, do zębów, do szorowania, ałuny, aparaty do 

golenia, brzytwy, giletki, pędzelki, wody-perfumy, pasta do zębów, 
puder, grzebienie, lusterka i t. p.

ostronki gospodarskie, smary, łańcuchy, szufelki, osełki, piecyki,
okucia budowlane i t. p.

rganki, pióra wieczne, scyzoryki, nożyczki, wyroby bakelitowe, cy­
garniczki, benzynówki, papierośnice, portfele, portmonetki i t. p.

ampy karbidowe, elektryczne: latarki, kuchenki, żelazka, grzałki,
sznury.

aczynia kuchenne wszelkiego rodzaju, zmywaki, noże, łyżki, ter­
mosy, środki do prania.

dważniki mosiężne, żeliwne, wagi dziesiętne, stołowe.

oporki, szpadle, młotki, siekiery, motyki, kłódki, młynki, maszynki 
do mięsa, maselnice, prodiże i t. p.

grafki, igły, spinacze, zapinki, lokówki, spinki, guziki, sznuro­
wadła, zelówki, ochraniacze, pasta do obuwia i t. p.

dostarcza po cenach najniższych

DOM TOWAROWY
SPÓŁDZIELNI PRACY „S P Ó LN O T A "

z odp. udz- 766
WARSZAWA, BRACKA 18

Adres telegr. „SPÓLNOTA" Telefon 697-83.1 342-27.
WYSYŁKA T E R M IN O W A . CENNIKI NA ŻĄDANIE.

sp
o
L
N
0

NIW ELŃ SK I
STANISŁAW ,

student medycyny 
z K rakow a prze­
byw ał n a  uchodź­
stw ie we Lwowie 
gdzie kończył stu­
dia n a  uniw ersy­
tecie I. F ran k i — 
wydział medyczny. 
Od kw ietn ia 1941 

ZAGINĄŁ BEZ 
W IE$CI. — B rat 
prosi o przysłanie 
jakiejkolw iek wia­
domości pod adre­
sem : Faściszewski
Tadeusz, N arajów  
koło Brzeżan.

1090:

KTOBY
cokolwiek wiedział 

o losie 
GROMNICKIEGO 

STEFANA, 
PODWOŁOCZYSK 

więzionego Tarno­
polu od paździer­
n ika 1939, bardzo 
proszony je st po­
wiadomienie żony : 
Lwów, Dwernic­
kiego 50/6. 705

WŁADYSŁAW
MAJCHROWICZ

aresztow any paź­
dziernik 1939, — 
przebywał — Kazi­
m ierzowska 34. 26. 
V I. wywołany z 
celi 7. Ktoby wie­
dział o dalszym 
jego losie, proszę 
donieść n a  a d re s : [ 
Olga N ajw er, Bi­
lińskich 26. 852:

UTRAT
Czesław. areszto­
wany 23. II I . 1940 
siedział Zamarsty- 
nowska, o statn ia  
wiadomość listo­
pad. Kto by wie­
dział coś o nim  — 
proszony n a  ulicę 
Stry j ską N r. 60 — 
Bloki, żona. 958

BRODY.
Kto m a zam iar 
jechać furm anką. 
Zgłoszenia Lewan- 
dówka, B astyry 4, 
koło szkoły, — do­
jazd tram w ajem  6 
i 8. 983:

P R YW A T N E

A N N Ę  
Laufersw eiler pro­
gi o adres za poś­
rednictw em  „Goń­
ca"  Iren a  Kirch- 
m ayer, m a wiado­
mości o mężu i 
jogo adres. K ra­
ków, Sereno Fen- 
jia  10/2. 904:

WIADOMOŚĆ 
O GU LI ZYGMUN­
CIE przebyw ają­
cym ostatnio w 
Brygidkach, b ła­
g a ją  rodzice, Kę­
trzyńskiego 39.

1054:

POSZUKIW ANY
R oth  Jakób , la t 
26, —  wysokiego
w zrostu  w  okula­
ra c h  —  w racający  
przed 7 tygodnia­
mi z Gołogór — 
w: ględnie Złoczo­
w a do Lwowa. — 
W iadomości gorąco 
prosi Fischer, — 
Lwów, Zfmorowi- 
cza 5. 1041

JA N IN A  FOMTY, 
Paulinów  27, 
LWÓW. P o sta ra j 
się posłać dziecko 
przez kogoś zaufa­
nego, przepustkę 
w krótce poślę Ci. 
D łużyńska. 905

„KRAKOW IAN 
KA 730“ 

Zechce się P an i 
przedstawić w  biu­
rze w  godzinach 

przedpołudnio­
w ych: Bauburo, — 
F irm a — Friedrich 
Sternitzke, Lem­
berg, Mazowiecka- 
S tr . 14. 1039:

PO D H A JCE — 
STRYJ

Genia M olińska — 
Tarnobrzeg, prosi 
Drogich rodziców{ 
braci z Podhajec i 

S try ja  o w ia­
domość czy żyją i 
gdzie są. Jestem  
zdrowa, pracuję, 
czekam pow rotu do 
W as. Dziunio nie 
pisze, —  Lolek bez 
zm iany. Odpowie­
dzieć: Adm. „Go­
niec" —  Kraków, 

N r. 974". 974

CW ENAR
Józef, la t 19, a re ­
sztowany 30. IV . 
1941, siedział Za- 
m arstynów  do 19. 
V. 1941. — Jeżeli 
ktoś z nim  przeby­
w ał w jednej celi, 
proszony je st < 
podanie jakiejkol­
wiek wiadomości 
rodzin ie : Klepa-
rów, Sosnowa 22 j 
boczna W arszaw ­
skiej. 975

KRZEM IENIEC­
K I Bronisław ,

aresztow any kwie­
cień 1940 —  przez 
NKWD —  W szelki 
ślad po nim  zagi­
ną ł. Może ktośkol- 
wiek przebywał z 
nim  w  lwowskim 
więzieniu i m ógł­
by podać w iado­
mość listownie — 
„G azeta Lwowska* 
„951". 951

MANECZKU! 
Lwów, 

AKADEMICKA 8.
W szy scy j  este śm y 
zdrowi w raz z Te- 
sią. N artow ski.

910

NAGOft JÓZEF
z Sokolnik, wzięty 
do w ojska 15. IV . 
1941 do Czuguje- 
wa, obłaść C har­
ków, pocz. skrzyn­
ka 20. Kto z pow­
racających m ógłby 
dać jakąś w iado­
mość, — proszony 
je st o in fo rm acje : 
Łozińskiego 6, m 
10, W . Dżula. 955

HENKU 
i FRED K U !

List otrzym ałyśm y. 
Robimy s taran ia . 
RÓZIA i ZOSIA.

1062
I N K A

Bujakowa z K ra­
kowa prosi H ankę 

Jakubowskich i 
Zdzisław a o w ia­
domości : K raków ,
Michałowskiego 2, 
m . 9. 1056

Ż O N A
prosi o wiadomość 

Jan ie  Krawiec­
kim, k tó ry  był wy­
wołany dw a dni 
przed w ojną t .  j.

p ią tek  z celi ul. 
Kazim ierzowskiej. 
K araicka 9, I. p.

1017:

STRYJ.
Geniu, co słychać 
u  W as? Jestem  
niespokojna. Cze­
kam. N uśka, My­
ślenice. 743

M O Ż E
ktoś wie co stało 
się ze sędzią Ore- 
stem Czuczkiewi- 
czem, aresztow a­
nym  9. kw ietnia 
1940, proszony jest 
usilnie o  podanie 
wiadomości d la ro­
dziny pod adresem 
J .  R . u l. Miączyń- 
skiego 6 m . 1, — 
p a rte r (boczna Ły­
czakowskiej).

1025:

FRANCISZEK
Sołtys — wzięty 
przez bolszewików 
do robót 15. IV . 
1941. — O statnio
przebyw ał w m iej­
scowości Bołgrad, 
obłaść Izm aiłow- 
ska. Kto m a jak ą ­
kolwiek wiadomość 
proszę podać m at­
ce ad re s: —  Zofia 
Bilecka, Lwów, — 
P ełtew na 43, m 21 

999:

r R O B O T Y  M E C H A N I C Z N E  m S J ^ O B R O B K A  M E T A L I
W  n a f ó w f M y m  l a k r i w z  ‘m e o k a s i . ,  t t u h m k . ,  g a L t m .

PRZEOST/W/CrELSWA S T E F A N  W I A Z O W S K I  * * * « < *
P A B R Y K KOSmomS9M 806-95

K T O
wiedziałby coś o 
Franciszku N aji, 
k tó ry  siedział Ka­
zimierzowska 34, 
proszony jest o
wiadomość Wiśnio- 
wieckich 2, Lesie- 
cka. 860

K T O
przebywał w wię­
zieniu ul. Kazi­
m ierzowska 1. 34, 
cela 4, z Alojzym 
Królem, areszto­
wanym  w  lutym 
1941, je st proszo­
ny o podanie ja- 
kiejkowiek wiado­
mości pod adre­
sem : Lwów, ulica 
P io tra  1. 7, II . p . 
ganek lewy. 986:

J Ó Z E F  i 
MOSZUMAŃSKI, !
aresztow any 1939 
roku, siedział Za-! 
m arstynów  do 12. ■ 
kw ietn ia 1941. — i 
Prawdopodobnie — j 
został wywieziony. 
Kto m iałby jakie 
wiadomości proszę 
zawiadomić żonę, 
Kazim ierę Moszu- 
m ańską Cyganów- 
ka 27, Zam arsty- 
nów. 882:

Stenotypistka
perfect niem., z niem. 
stenografią, aryjlća, do 
w i e l k i e g o  przedsię­
biorstwa niem. natych­
miast p o t r z e b n a .

Zgłoszenia 
J agfe łloń sk a  5 / 7 ,1. p.

978

P A N .
k tó ry  był dn ia  4. 
sierpnia na  ul. To- 
karzewskiego 24 z 
wiadomością — od 
pewnego szczupłe­
go wysokiego męż­
czyzny, k tó ry  pra- 
cuje już kilka ty ­
godni, — proszony 
jest bardzo o zgło­
szenie n a  ul. Kor­
deckiego 6/9. 901

K L O C
B ronisław, który 
w rócił z Kamieńca 
Podolskiego 13-go 
V II. 1941 r .  zgło­
si się do trzech 
dni, u l. Żerom­
skiego 16, m. 2.

952:

TKACZUK
W łodzimierz wzię­
ty do w ojska 20. 
m aja  1941. Był w 
M ikołajowie nad 
D niestrem . O wia­
domość prosi żona 
Lwów, Hołówki 21 

953:

W OŁKOWICZA
MIECZYSŁAWA

la t 81, k tó ry  do 
23. VI, -  był 
Szkle, poszukuje 
żona, ul. Lwow­
skich Dzieci 10.

507

GELLERA 
JÓZEFA, 

lat 28 k tó ry  do 
23. V I. był 
Szkle — poszukuje 
żona, ul. K arp iń ­
skiego 3. 508

KTOKOLW IEK
z więźniów m ógł­
by udzielić jakich­
kolwiek inform acji 
o Stanisław ie Czer­
wińskim i Ludwi­
ku Zawadzie, k tó­
rzy przebywali vr 
w ięzieniu Kazimie- 
rzowskaf — n a j­
uprzejm iej proszę 
o zgłoszenie się — 
S try jska 42, m. 8.

939:

PROSZĘ
o wiadomość — o 
Tadeuszu Toruń­
skim, aresztow a­
nym w  styczniu 
1940 przez NKWD 
Brygidki Lwów i 

Jań ie  T oruń­
skim — aresztow a­
nym  22. V I. 1941 
przez NKWD w 
S try ju . Zdzisław 
Toruński. Lwów, 
Kurkow a 86, m . 2 

947:

Z LIPIECK A
(W oroneż, obłaść) 
może ktoś powró­
cił i zna losy — 

STANISŁAW A 
TUTAKA — 

zechce łaskaw ie — 
donieść żonie. A- 
d re s : Lwowskich
Dzieci (boczna Le­
ona Sapiehy) 1. 9, 
m . 7. 946:

WARSZTATY
ślusarsko-mechaniczne

ST. KONOPACKI i SYN
Lwów, Dwernickiego 7 

spaw anie acety len ow e  
i e lek tryczn e. 1130

Pierwszorzędni h a n d l o w c y
z branży maferjałów budo­
wlanych, aryjczycy, natych­
miast poszukiwani. Zgłosze­
nia jutro, poniedziałek godz. 
8-12 przedpoł. UN1VERSAL 
Ossolińskich 4. 1066

Pierzecie t a i
wykonuje

fan Widliński
Kraków, Grodzka 28-30.

Dostawa szybko, 
Odsprzedawcom rabat. 324

RUBCZAKOW IE.
Kraków. — Staro­
w iślna 87/7. Dr. 
Ferensiewicz za­
w iadam ia, że mie­
szka w swoim do­
mu. Prosi o w ia­
domości o córce i 
zięciu. O M arianie 
niem a żadnej wie­
ści. 987:

BATIH
A nastazję  i Irenę 
aresztowanych w 
październiku 1940, 
więzionych w  Bry­
gidkach, rzekomo 
wywiezionych do 
Kijowa, poszukuję. 
Łaskaw e wiadomo­
ści proszę przesłać 
na  a d re s : Lwów,
Sapiehy 89, m. 14, 
Dr. J a n  K ilar.

1070

MARIA
BERNACZEK,

18 la t, aresztow a­
na  przez NKWD 
12. X II. 1940, — 
więziona Zaroar- 
stynów  — ostatnio 
Łąckiego. M atka 
prosi usilnie udzie­
lenia w iadom ości: 
L istopada 30, II. 
p iętro . 1071:

DĄBROWSKI
Bolesław, u r . 1891 
aresztow any 23-go 
III . 1940, uwięzio­
ny  i do ostatn iej 
chwili przebyw a­
jący  na  Jachow i­
cza 7. O wiado­
mości o nim  prosi 
siostra, Lwów, Li­
stopada 16, Bru- 
lińska. 1072

R. z. 1896. R. z. 1896.
JAN W O J T Y C H

jubiler — następca 
Kazimierz Wojtych
otworzył ponownie firmę 
przy ul. AKADEMICKIEJ 8 
Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres złotnictwa wcho­
dzące. 849

P o s z u k u j ę  rodzinę
Paradowskich — Jadwigę 
Kozłowską — zamieszkałą 
przed wojną L w ó w  —

Bukowa 6.
1 an K r o p i s k i , Tuchów,
Pow. Tarnów, Rola 24.

972

USUWAJ*
SSO iA
MAGISTRA

W W J
m m m

411

Volksdeutsche Manner
Die deutsche Ordnungspolizei fordert 

Euch zum freiwilligen Eintritt in die deut­
sche Hilfspolizei im Distrikt Galizien auf.

Meldet Euch bei der nachsten Polizei- 
oder Gendarmeriedienststelle.

Bedingungen:
a) Lebensalter vom vollendeten 18. bis 

zum vollendeten 35. Lebensjahre (Ver- 
heiratete sind nicht ausgeschlossen).

b) Volle kórperliche Tauglichkeit — Nach- 
weis durch Attest eines beamteten Arz- 
tes,

c) Grosse mindestens 1.68 m — Ausnahmen 
bis zu 1.65 m,

d) Unbescholtenheit — Nachweis iiber 
Straffreiheit,

e) Geburtsurkunde, personliche Zeugnisse 
und Militarpapiere — soweit vorhan- 
den — sind bel der Meldung vorzule- 
gen und abzugeben.
Eingestellte Bewerber erhalten:

a) Dienstkleidung,
b) Unterkunft,
c) Yerpflegung,
d) Heilfiirsorge.
e) Barvergutung, dereń Hohe sich nach 

dem Lebensalter und dem Familien- 
stande richtet.
Spatere Uebernahme in das Beamten- 

verhaltnis ist bei Bewahrung moglich. 
Lemberg, den 16. August 1941.

WORM 
Oberst der Schuizpolizei, 

Kommandeur der Ordnungspolizei im 
Distrikt Galizien.

509

Puder „AKSAMIT" 
Puder „AKSAMIT" 
Puder „AKSAMIT"

24 odcienie  
Sprzedaż na Dystrykt Galicji
„KO SM ETYKA**

Batorego 9.
10 l

O

PIERWSZA K O N F E K C Y J N A  FABRYKA
w e  L w o w i e  

Oddział bielizny ul. Rejtana 6, I p.
Przyjmuje zamówienia prywatnie i od or- 
ganizacyj na wykonanie bielizny w dowol­

nej ilości z materiałów powierzonych. 
Roboty wykonuje szybko i solidnie. — 1042

Z a k ł a d y  Przemysłowe 
BIAŁA i ŁOMIANKI S .  A.

Generalne Przedstawicielstwo

ADOLF TERICH & Co
W arszawa Bielańska 6
Produkcja: Ć w i e k i  drewniane, 
kopyta, prawidła i obcasy marki 

„Raabe" 432

P r z y j m uj e my  w  k omis  s ; . d
obuwie, ubrania, porcelanę, antyki, maszyny 
do pisania, szycia, aparaty fotograficzne 111

K o p e r n i k a  5 .  851

Wir stellen sofort ein:
1. STENOTYPISTINNEN, welche die 

deutsche Sprache gut beherrschen,
2. BOTEN, welche der deutschen Spra­

che in Wort und Schrift machtig sind.
Gesuche mit kurz gefasstem Lebenslauf 
sind vorzuIegen taglich von 8 — 12 Uhr.

Landwirtschaftliche Zentralstelle 
Distriktstelle Galizien 

Lemberg, 3. Maistr. 2. I. Stock

Natychmiast zostaną przyjęte:
1. STEN OT YPISTKI, władające biegle 

niemieckim językiem,
2. KURJERZY, rozumiejący język nie­

miecki w słowie i piśmie.
Podania oraz krótki życiorys należy skła­
dać codziennie między 8 — 12.

Landwirtschaftliche Zentralstelle 
Distriktstelle Galizien 

Lwów, 3 Maja 2. I. p.
967

Wir stichen
ab sofort einen

BUCHKALTER
Btlanzsicher, 
O vrschreibesystem  — 
und eine  

V orzustelIen 8—4. 
Jagiellońskastrasse 20, Tiir 5.

Poszukujemy natychmiast

BUCHALTERA
bilansistę, 
system  kartotekow y

862

STENOTYPISTĄ
Zgłoszenia od 8—4. 
ulica Jagiellońska 20, drzwi 5.

REDAKCJA PRZYJMUJE OD GODZ. 10—11 ZA TERMINOWY DRUK OGŁOSZ5Ń WYDAWNICTWO NIE ODPOWIADA,
Druk „Gazety Lwowskiej" Lwów, Sokoła 4.

RĘKOPISÓW NIE ZWRACAMY.
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